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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
NAJJAŚNIEJSZY CESAllZ,  m i a n o w a ć  r a c z \ ł  k a wa l e r em  

o r d e r u  św.  Anny klasy l ś j  7. k o r on ą  CESARSKĄ, j en e r a ł a -  
l e j tnanta  Dur m a n a  1, p. o j e n e ra ł  -  po l i cma j s t r a  armj i ,  ko­
m e n d a n t a  g ł ów n e j  kwa t e r y  i nacze ln ika  okrrjgo 3 go k o r p u ­
su  Ż a n d a r m ów

—  NAJJAŚNIEJSZY CESASZ,  m ia n o w ś ć  raczył  k aw a l e r em 
o r d e ru  św.  Anny kl. 2ć j  z k o r oną  CESARSKĄ,  p u łk o wn ik a  
j . z d y  S t ro g o n ow a ,  naczelnika wydzia łu  na gród ,  w k a n c e l a -  
rji g ł ó w n o - d o w o d z ą c e g o  a rmj ą  1 szą.

—  NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, m i a n o w a ć  raczył  kawa l e-  
r a m o r d e r u  św.  Anny klassy 3 e j , p r z y k o m e n d e r o w a n e g o  do 
g łó wn e g o  sz t abu  armjr ,  major a  Paniut ina  i ,  z pu tku  JEGO 
CESARSKIEJ WYSOKOŚCI  CES a RŻEWICZA NASTĘPCY.

—  JO.  Ks iążę O o rc t ak ów ,  g ł ów n o  -  d o w o d z ą c y  ł s z ą  a r ­
mją,  Nami es t nik  JEGO CESARSKIEJ MOŚCI w Króles twie  
Pol skićm w r az  z d os t o j ną  małżonką ,  wczora j  r ano  wyj echa ł  
do Nowćj  Alcxandrj i .

—  Na o ry g i na l e  napi sano:  „ Za t w i e r d z a m . "  Książę W a r ­
s z awsk i .— Dnia 2 7  Stycznia  4 8 5 5  r. w St.  P e t e r s b u r g u . —

. In s tru k c ja  o p r z y j m o w a n i u  m a ło l e tn i c h  s y n ó w  s z la c h ty  K ró ­
les tw a  Polskiego do k o r p u s u  k a d e tó w .  —  § 1. NAJWYŻEJ 
z a t wi e r dz o n e  w dn i u  1 Stycznia  184  5 r. p r zep i sy  oz n a c z a ­
ją wiek,  w k t órym małol e tn i  s ynowie  sz lachty mają  by ć  
p r zy j mowan i  do k o r p us ów  kadetów- Alexandrowsk i ego ,  ,Car-  
sko-S i e l sk i ego  i oddz i a łu  mało l e tn i ch  I g o  Mos ki ewskie go  
od 6ciu  do 8miu.  a do wszystkich innych od 9 i p ó ł  do  t ł  
i pół  lat, l icząc w to dzień dos t awien ia  ma ł ol e t n i ego  do k o r ­
pusu  ka d e t ów. —  § 2.  Szlachta  Króles twa  Polskiego,  życzą­
ca s ob i e  umi eśc ić  sw y c h  s ynów lob k r e w n y c h  w k o r p u sa c h  
kade tów,  p o w i n n i  p o d a ć  w tój m i er ze  na imie Namies tn ika  
Króles twa focmalną  p r o ś b ę  na s tęplu ceny  6 0  kop.  sr.
8 3. Przy p r o ś b a c h  za ł ączane  być  mają  co do każdego m a ­
łole tn i ego n a s t ę p n e  d o w o d y  z p r ze k ł a d e m  n a  j ęzyk rosy j ­
ski: a) me t ryka  u rodzen i a  i chrz tu ,  p o ś wi a d c z o n a  przez k on-  
ayatorz d u c h o w n y ;  b) ś w i a d e c t w o  u r zędu  l ekar ski ego o za ­
szczep ien iu  o sp y  s d o b r y m  skutk i em,  o zd r owć j  b u d o w i e  
ciała i zdolności  do wyc h owa n ia  woj skowego ,  a to na za s a ­
dzie p r z e p i s ó w  z a wa r ty c h  w ar t .  5 4 9  t omu  3 go  zb ioru  po 
s t a nowi eń  w o j s k o w y c h ;  c) ś w ia de c t wo  p o c h o dz e n i a  s z l a ­
check iego ,  - wy da n e  pr zez  h e r o l d , ę  na imie k an d yd a t a  m a j ą ­
cego  wej ść  do k o r pu s u  kade tów;  dj ś w i ad e c t wo  z g i m n a ­
z jum g u b e r n i a l n e g o  lub szkoły p o w i a t o w ć j  wydane ,  j ako  
małoletni ,  ma j ący  wieku od  9 i p ó ł  do ł • 1 P 6 * CIYl "ją 
i piszą d ob r ze  po rossyjsku,  p os i ada j ą  z n a j o m o ś ć  w języku 
rossyj sk im p i e r wsz y c h  cz t erech  działań a r y l r o e t y s z o y i A ^ u -

mieją  g ł ówn e  modl i twy:  Ojcze nasz,  sk ł ad  apos to l ski  i dz i e -  i o t r z y m a  od  wł adzy  ko r pusu  p ok wi t owa n i e ,  jako małole tni
s i ęć  przykazań Boskich,  w e d ł u g  wyznawa nć j  p r z e i  nich r e -  
l igj i .—  U w a g a .  Ci z kandyda t ów,  k tó rym władza  szkolna 
lub u r ząd  l ekarski  o d mó wi  udzie lenia  p rz e p i s a n y c h  ś w i a ­
d e c t w  o kwal if ikacj i  ich do k or p us ów  kadeckich ,  m o g ą  być  
przez  k r ew n y c h  swoich  dos t awi en i  do komi te tu  e x ami nacy j -  
nego  przy ok ręgu  na u k o wy m w War sz awi e  dla złożenia exa-

r zeczywiś c i e  do  l iczby kade t ów przyję tym został .  — § 9. 
Pokwi towani a  t a k o we  mają  b yć  p r ze ds t a w i a n e  kancelar j i  Na ­
mies tnika  Kró les twa  w c i ą g u  d * ó c h  mies ięcy,  l icząc od dnia  
decyzj i  z a p ad  łój na  przyj ęc i e  do  k o r pu su  k ad e t ów ma ł o l e ­
t ni ego sz lachcica;  jeżel i  zaś  w tym p r ze c i ąg u  czasu w s p o -  
m ni on e  pok wi t owa n ie  m e  bę dz i e  z łożone w kancelar j i ,  a r o -

minu,  lnb do r adv  lekarskiś j  przy kom.  rząd.  s p r a w  w e w n .  dz i se  lub o p ie k u n owi e  ma ł ol e t n i ego  nie u d o w o d n i ą  w  prze
będącć j ,  dla rewizj i  i poś w i ad c z e n ia  icłi s t anu  zdrowia  ; e) 
jeżeli  ojciec k a ndyda t a  do k o r pu s u  kade tów,  zostaje w sluż-  
pie r ządowć j  lub wziął  z t akowćj  uwoln i en i e ,  w takim razie 
do p r óś b  tego r odza j u winien  b y ć  do łączony  s t an  s łużby o j ­
ca. Opr ócz  t ego co do sierot ,  ma  b yć  z łożone ś w ia de c t wo  
s i e roc twa ,  p o d p i s an e  przez  mi e j scową  władzę  po l i cy jną  lub

ci ągu t ego czas u  r zeczywiśc i e  wa ż nyc h  przyczyn,  d l a  któ­
r ych  nie mogl i  t ego  dope ł ni ć ,  w t akim razie małol e tn i  w y ­
k reś l onym zos t ani e  z listy kade tów korpusu ,  a mi e j sce  j e g o  
zajmie inny k a n d yd a t  p r a w o  do  tego mający.  —  § I 0.  Małoletni  
synowiu  sz lachty Króles twa Pol ski ego,  przeznacze n i  do o d ­
ległych k o rp u s ó w  kade tów w Cesar s twie ,  j ako to: do P e t e r s -

go,  Nowogr odzk i ego ,  Woroneżsk ie go ,  Or ł ows k i eg o  i T a m -  
b ows kie go ,  wy s y ła n i  b ę d ą  do miej sca przeznacze n ia  s w e g o  
kosz t em s k a r bu  i dla tego oso b y  o t r zymują ce  z a w i a d o m i e -

g ub c r n j a l n e g o  ma r sz a ł ka  szlachty,  wyjaśnia jące ,  czyli  p r z y -  i bur gsk i ch  i Moskiewskich,  o r az  Carsko-S i e l sk i e go ,  Tu l s k i e-  
p a d a  im w s p a d k u  i jaki  mi anowi ci e  majątek.  —  § 4.  P ro ś -  
bv z poszczególn ionemi  wyżój d o w o d a m i ,  winny b yć  p o d a w a ­
n e  przez  sz lachtę  o takich tylko małol e tn i ch ,  którzy są  w  wi e -  _ . .
ku ozna c z on y m do  przyj ęc i a  do k o r p us u  kade t ów.  —  § 5.  j n ie  o czas ie  dos t awi en i a  małol e tn i ch  do Wa r sz awy ,  w i nn y .  
Gdy przyj ęc i e  do k o r pu s u  k ad e t ów uia mie j sce  tylko raz  ; s t a s o w m e  do  u c zyn i one go  przoz nie z obowi ąza n i a  się p i -  
w roku,  a listy małol e tn i ch ,  w y b r a n y c h  do kade tów,  p r z e d -  * śmi enne go ,  d os t a wi ć  ich bez najmniejszć j  zwłoki ,  do k a n c e -  
s t a wi ane  bywa j ą  w mcu  iVlarcu p od  za t wi er dzen i e  wydz i e ł o-  j larji Namies tn ika  Kró l es twa  na dzień,  jaki  oznaczony będz i e ,  
wi zak ł adów w o j en n o  n a ukowyc h ,  w sz tabie  g ł ó w n y m  J E -  a to w celu odes ł an i a  ich n as t ępn i e  do k o rp u só w  kade tów;  
GO CESARSKIEJ MOŚCI,  prze to  sz lachta  zycząoa  o d d a ć  s y -  j j eże l iby  zaś k an d yd a t  d l i  s ł abośc i  lub i nnych przyczyn nie 
n ó w s w y c h  lub k r e w ny c h  do tych zakł adów,  winna wcze -  J m ó g ł  s t awi ć  się w r zeczonćj  kancelar j i  na t e r mi n  o z n a c z o-  
Śnie z an i eś ć  w tój mi er ze  do Namies tn ika  Króles twa p r o ś b ę  j ny,  wó wcza s  na l eży  ją n a t ychmi as t  zawiadomić ,  w razie b o ­
nie późnić i ,  jak p r ze d  dn i em 1 (13)  Lutego,  szczególnie  zaś  j wiem n i es tawien ia  się kandyda t a  na t e rmin ,  n ie odz owni e  na 
o takich kandyda t ach ,  którzy w roku nas t ępny m wy jd ą  z wi e-  j drugi  dz ień  inny małol e tn i  w y b r a n y m  i o de s ł an y m  będz ie  
ku p r ze p i sa n e go  do przyjęcia  do kade tów.  —  § 6. \V razie  j do k ade t ów w  mie j sce  n i ep r zyby ł ego ,  a opóźnia j ący  się 
n i edok ł adnoś c i  lub b r ak u  jakich d o wo d ó w ,  kance l a r j a  N a -  j w p f zybyc i u .  ul raci  p r a w o  ws tą p i en i a  do po m ie n i on e go  za-
mies tmka  Kró les twa  nie w c h c d Tąn z p o da j ąc y m w ko r r e -  
s p on de nc j ę ,  p r o ś b ę  j ego,  j ako  n ie p o p a r t ą  d o w o d a m i ,  p o z o ­
s tawi  bez  skutku i zwi óc i  j ą ' n a s t ę p n i e  p od a j ą c e m u ,  p o d o ­
b n i e  j ak to uczyni  z i t inemi  p, rośbami  o d m ó w n i o  z d e c y d o ­
w a n e m u —  § 7; W p r o ś b a c h  ma  być koniecznie  w y mi en io ­
n e  mi e j sce  zamieszkania  poda j ącego ,  (na prowincj i ,  g mi na  
i powiat ,  w Wa r sz awi e  n u m e r  domu) :  j eżel iby zaś i n t e r e se n ­
ci po zanies ieniu p r o ś b y  zmieni l i  miejsco zamieszkania  s w e ­
go,  winni  n a t yc h mi as t  d o n i e ś ć  o tćin kancelar j i  Namies tn ika  
K óles twa.  —  § 8 .  Sk o ro  po da j ąc y  w e z w a n y  bę dz i e  o o d -

k b d u .  1—  § 1 1 .  Jeśl i  kto ze sz lachty Kró l es twa  Polskiego,  
życzyć sobie  będz i e  o dd a ć  syna s w e g o  do  k o r p u s u  k a d e t ów 
na w ł a s ny  koszt ,  może  zanieść  o to do Najnies tnika Kr ó l e ­
s twa p r oś bę ,  p r zy  którćj ,  oprócz  wyżej  wymi en i onych ,  z ł o ­
żyć ma  n a s t ę p n e  d owody :  a) dek l ar ac j ę  r e gu l a r ne g o  w n o ­
sz en i a  us t anowi onć j  opł a ty  ( 2 0 0  rs.  za u t rzyman i e  każdego  
małole tn iego) ,  za po r ęe z ę n ie m d w ó c h  osób  z nanych  i p o s i a ­
d a j ących  zaufanie;  b) dekla rac j ę  o so by  znanćj  i za mi es zka -  
ićj w b l i skości  l ego miasta lub w s a m e m mieśc ie ,  w k t o r ćm 
z na jdu je  się ko r pus ,  z z a p ew n i en i em,  iż o so ba  ta o db i e r z e

wiezienie  ma ł ol e t n i ego  do  j e d n e g o  zb l iżć j  p o ł oż o n y ch  ko r -  j do  sieaie ma ł o l e t n i ego  z korpusu ,  w  razie,  g d y b y  u s t a n o -  
p u s ów  kade tów,  j ako  to do miast ;  Połocka i Ki jowa,  wi ni en  \ w . on a  za u t r zymanie  j ego  opłata ,  me  była r egu l a rn i e  w n o -  
n a l yc h mi as t  po o t r zyman i u  t a k owe g o  wezwania ,  o d w i e ś ć  j  szona .— Zgo.dno z o ryg ina ł em:  d y r e k t o r  kancelar j i ,  P. E 1 i a -  
kandy duta dla po mi esz cz e n i a  go  w kor pus i e  ka d e t ów,  do  s z e w  i c  z. —  S p r a w d z a ł ;  naczelnik wydz ia łu .  S i w e -  
k tó r ego  będzie  p r zeznaczony ,  b ą d ź  osobiśc ie ,  bądź  p r zez  u-  J o o w. Za zgodność:  naczelnik sekcj i ,  r a d ca  d w o r u ,  
p o w a ż n i o n ą  do t ego p i śmi enn i e  osobę ,  zkąd taż osoba ,  o d -  j B r z o z o w s k  i. S . k i e t a r z ,  L a s s a u d. 
woż ą c a  kandyda t a ,  me  p i erwćj  bę dz i e  mogł a  wyda l ić się, nz 1 -  Amb a s a dę  Aus t r j acką  w y s ł a n ą  n i  ko r onac j ę  NAJJA
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Wacława Szymanowskiego.
(Ciąg dalszy).

Oto Szwajcarska dolina to co innego; co tam 
zwabia spytacie? Tam właśnie zwabia brak kon- 
wencjonalności. Botaniczny ogród jest salonem, 
Szwajcarska zaś dolina nieledwie kawiarnią. Po 
opłaceniu dziesięciu groszy m uzyce, wkłada się 
cygaro w usta, kapelusz na bakier, palto się roz­
pina, i hulaj dusza. — Nie powiem ż e b y . i tam 
dam zabrakło, nawet dawniej częściej się jaw i­
ły . Ale w ygnały ich ztamtąd naprzód cygara, 
powtóre niekwadrowala z usposobienieniem wielu 
z nich zbytnia wesołość zbierającego się tam towa­
rzystwa. W ięc rodzinne kółka w Szwajcarskiej 
dolinie, przychodzące tam zapijać familijną ka­
wę, sta ły  się coraz rzadszemi, a natomiast zło­
ta młodzież Warszawska obrała sobie ten ogród 
za miejsce ulubionej schadzki.

Dorożkarze dobrze znają dolinkę. Najprzód 
za zw ykły tam kurs płaci się im dubeltowo, a 
jeżeli mają czekać na swoich panów, to oprócz

kilku rubelków lekko zarobionych, dostają je ­
szcze sposobem  gratyfikacji szklankę ponczu, 
kufel kalteszalu lub parę kieliszków wódki.  
W ięc jeżeli zdarzy się wam ujrzyć w poobie­
dnich godzinach kilka dorożek pędzących przez 
N ow y Św iat ku alejom co koń w yskoczy , b ą d ź ­
cie pewni, że one do Szwajcarskiej doliny ja ­
dą. —  Teraz wprawdzie niebezpieczną dla niej 
konkurencję otw orzyła  Nowa Arkadja, ale do­
linka nie- dała się u s tra szy ć ; zbyt ona ufna 
w doświadczoną sym patję  swoich gości, teraz 
zwłaszcza kiedy dodał jej powabu, n ow y  gmach  
z wielkim i rzeczywiście p ięknym  salonem  świe­
żo w ybudow anym , na którego otwarcie w bie­
żącym roku danym  był bal na korzyść szpitala 
grójeckiego, na którym to balu było  dużo miej­
sca dla wielu gości.

Dolinka s łyn ie  trzema specjalnościami, m uzy­
ką, kolacyjkami i grobowcem  psa. Ą le  zanim  
przystąpi? do bliższego opisu znakomitych przy­
m iotów tego zakładu, muszę tu  przytoczyć so ­
net, wyjęty ze zbioru poezji, drukowanego przed 
kilku laty w Warszawie, dowodzący że pruwdziwy  
talent potrafi się wszędzie natchnąć. W  tym  
sonecie  wcielone są  wrażenia p oety  na widok  
tych wszystkich stolików pom alow anyeh na bia­

ło ,  ust buchających kłębam i dyinu i kufli p e ł ­
nych kalteszalu.

Oto corpus delicti.

SZWAJCARSKA DOLINKA.

Ktokolwiek ku Łazienkom, niesiesz skore kroki, 
Gdy Nowy Świat zalega w około lud mnogi, 
W szedłszy w głębie Alei zwróć się wprawo z drogi 
I podziwiaj Szwajcarskiej doliny widoki.

Olbrzymi szczyt Helwetów nie sięga w obłoki;
Za to drzewa rozkosznie zaległy rozłogi,
Drobne dróżki wężykiem spadły im pod nogi 
To w głąb się wiją, to pną na wzgórek wysoki.

W  dolince błyszczy chatka (a) jak chińska pagoda 
Gołębnik (b) w niebo czoło wystrzelone trzyma,
J pst remi na dolinę pogląda oczyma.

A gdy nocą w labirynt (c) wszedłszy para młoda,

(a) Jest to bufet gdzie sprzedają kalteszal, ba­
wara i poncz, a kiedy bardzo ciepło to i lody, ale 
po bajecznej cenie.

(b) Miały tam być podobno kiedyś gołębie, ale 
zdaje mi się źe teraz kury obrały sobie tam lokal, 
wchodzą zaś po drabince.

(c) Ścieżki kryte gdzie rzeczywiście o zmroku 
słychać częste westchnienia miłośne. Niedaleko

j ztamtąd ów sławny grobowiec psa.



ŚNIEJSZEGO PANA, <1o M ostw y, ped  p r i e w o d » iq lw e m  JO. .' 
księcia  P aw ia  E s tc rh a iy ,  składają:  C. S . p o d k o m o rz o w ie :  
h r .  Ju l juss  Apponyi,  h r ,  Hekt.)*- Gallaabera;,  hr. Boles Chotek. 
r o t m i s t r i  k s ią żę  Mikołaj E s te rhazy ,  r a t r a ia l r i  książę  Adolf 
S z w a rz e n b e r g ,  i porucznik książę E g o n  T h u ro  i Taxis.

P r o k u r a t o r  K r ó l e w s k i  p r z y  t r y b u n a l e  
,c. y w.  g u b .  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w  i,« . —  
Z a w ia d a m ia ,  iż Marcin K rzyżanow ski ,  w o in y  t r y b u n a łu  cy*» 
w i ln e g o  w Warszawie, ze s ln ż b y  w yk lu czo n y m  z o s ta ł  i ża­
d n y c h  więc czynności  do o b o w ią z k ó w  w o ź n e g o  na leżąc y ch  
w y p e łn i a ć  nie je s t  m o ccn .  — W a rsz aw a  dn ia  2 4 L ipca  (5 
S ie rpn ia )  ( 8 3 6  r. -J— A. S a d k o w s k i .

—  W c iągn ien ien iu  I Aj klassy 8 8 ćj lo terji  k las sy c tn ó j .  
g łów nie jsze  w y g ra n e  p ad ły  na n u m ern  n as tępu jące :  N u m e r  
4 6_5 7 1 , w y g ra ł  rs.  6 .0 0 0 ;  N r 3 . 9 2 G ,  rs. 3 ,0 0 0 ;  Nr I 1 ,1 3 7 ,  
r s ,  2 , 0 0 0 ;  Nr 2 0 , 7 1 5 ,  rs.  1 ,0 0 0 ;  N ra  6 ,7 1 2  i 9 , 5 0 7 ,  po 
rs .  5 0 0 ;  a N ra :  ł . 4 5 5 ,  ( 2 , 8 ) 0 .  ( 5 , 7 ( 7  i ( 9  9 7 7 ,  p o r s  2 0 0 .

•— Rozwijalnia spółki jedwabniczej zakupuje o- 
przędy funt po kop. 50, lub tez podejmuje się roz­
wijać takowe, w  stosunku ceny rs. 1 kop. 60 od 
funta rozwiniętego jedw abiu, to je s t po kop. 5 za 
łu t rozwiniętego jadw abiu  w nitki od 7 doS oprzę- 
dów grube: taz’ rozwijalnia zajmuje d o tąd  lokal 
w tak zwanym pałacu Kasztelańskim, przy moście 
naprzeciw łazienek Majewskiego.

—  Dnia wczorajszego odbyło się w sali banku 
Polskiego losowanie koni zakupionych na własność 
przez tow arzystw o wyścigów konnych i w ystaw y 
zwierząt gospodarskich, wygrali następujący człon­
kowie towarzystwa: na nr 288 Komar Alexander, 
ogiera gniadego; na nr 356 Lessel Stanisław, klacz 
gniadą; na nr 397 radca tajny Łaszczyński, klacz 
gn iadą, i na nr 611 Szydłowski E dw ard, klacz 
siwą.

— W czoraj— Obligi skarbow e (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 34. L isty zastawne Ulgo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 63. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku 
ponu)5°/0, żądano rsr. 102 kop. 64. Pożyczka ros­
syjska z 1855 żądano rsr. 103 kop. 14. Za półiin- 
perjały żądano rs. 5 k. 15.*/%.— K upon Obi. rs. 1 
k. 4 1 '/j. Listów zastaw, k. 7 '/ t .— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 611/).

Pewien Szlązak, odwiedzający przeszły wełniany 
jarm ark w W arszawie pisze do nas: .iPrzekonałem 
się, żewPolsce istotnie wyśmienita wełna się znajdu­
je. Przeminął ten czas, w którym  u nas mniemano, 
że i to co najśredniejszem jest, dla Polski dobrem 
było. Na wyższy stopień tam pilność z rozwagą 
wystąpiła. A ponieważ tam wszystko łatwiej i ta ­
niej otrzymać się może, jak  u nas, dla tego zagra­
ża nam ztam tąd największe niebezpieczeństwo, któ­
re tein bardziej się wzmaga, o ile my w reduko­
waniu trzód naszych postępujemy, albo raczej na- 
zad idziemy. Hiszpanja zakazywała dawniej pod 
karą  śmierci w yprowadzanie merynosów do po­
stronnych krajów, atoli mimo tego, lubo nie bez 
narażenia się na niebezpieczeństwo i wielkie w y­
datki, do Francji i do Niemiec przemycano je  i tak 
się też tam w przeciągu jednego wieku rozpleniły, 
rozpowszechniły i w górę podniosły, że nareszcie 
Hiszpanja swego złotego runa pozbawioną zosta­
ła. Polska nie miała podobnych trudności, bośmy

Prócz drzew, dróżek, księżyca innych świadków I
(nie ma I

W tenczas istna w dolince Szwajcarska sicoboda. (d)
A co, czybyście się kiedy domyślili wy co 

bywacie często w dolince, wy co odwidzacie ją 
czasem, że tam tyle poezji jest ukrytej. Ale zw y­
kła to rzecz. Nasze prozaiczne oczy nie dostrze­
gą nigdy tych piękności które przed natchnio- 
nein okiem wieszcza roztaczają się w całej kra­
sie swojej. Poezja jest to dzielny operator, któ­
ry wybrańcom swoim zdejmuje kataraktę pro­
zaiczną, szkoda tylko że czasem oślepia.

Ale wróćmy do muzyki, kolacyjek i grobow­
ca psiego.

Czyniąc cześć muzom, zacznę od muzyki.
Muzyka w Szwajcarskiej dolinie była zawsze 

jedną z największych przynęt. Warszawianie 
są po największej części entuzjastami. Mają oni 
swoje sym patje i antypatje, a to natychmiasto­
we, mają swoich ulubieńców, i kto się już raz 
wdrapał do takiego stanowiska, ten może już 
najbezpieczniej zasypiać sobie na łaskach publi­
czności, bo nie łatwo kto go podkopie. Owóż 
tego rodzaju pozycję zyskał sobie Rajczak. — 
Rajczak grywa na trąbce chromatycznej, do-

(d) Sw oboda w Szwajcarji zależy na tem, żeby 
chodzić bez-krawatów.

je j chętnie naszej ulepszonej rassy  owiec dostar­
czaliśmy. Ona zaś wcześniej i rychłej, cośmy Hi-

1 szpanji zrządzili, może naiapierwszeństw o wydrzeć 
i od  nas złote runo do siebie przeprow adzić.«

Korrespondencja Kroniki.
Z  Krakowa 29 Lipca i 856 r.

P ustk i  w Krakowie .  —  W ystaw a p ło d ó w  g o sp o d a rc z o - r o ln i -  
czych,  k row y ,  knry, m ach iny .  —  Akcje kolei  źelaznój w s c h o -  
d n io -G a l ic y j sk ić j—  G orączka  Kalifornijska. —  Ż yw ot  m ie j ­
ski i wiejski.  — Książki lu d o w e  W ie lo g ło w s k ie g o .— Dora m o -  
jój babk i .  —  P o s ied z en ia  to w a rz y s tw a  n a u k o w e g o  K r a k o w ­
s k ie g o .—  W y s ta w a  m a la r s tw a  i r z e ź b y  — P an  Ska t t le r  i p a n

K o s s o w s k i — Popis  z muzyki i Śp iew u.—  Pan Mireckt.
Ponieważ życie słabiej bije w naszem opuszczo- 

nem mieście, więc i dla korrespondenta nielada 
kłopot w nazbieraniu wiadomości mogących inte­
resow ać św iat W arszaw ski, k tó ry  teraz jak  wno­
szę, musi się nudzić na urząd, traw iony chętką w y­
lecenia gdzie do wód zagranicznych, lub bodaj na 
wieś, komuź nie byłoby milej żyć z drzewami, pa­
trzyć na zielone łąki, złocone tamy i na szersze 
niebo, niż na głuche mury, rozpalony bruk, i na te 
same znudzone twarze, które codzień spotyka, a 
które dla tego nieznośniejsze, że są jak b y  wierną 
kopią nas samych. Darmo! kogo Pan Bóg w gnie­
wie swoim zrobił mieszkańcem miasta, niech cicho 
siedzi, i pilnuje bruku, na którym  jeśli nierośnie 
ani zboże ani traw a, to zawsze rosną nowinki, i 
rozmaitego kalibru ploteczki, a to je s t także dość 
popłatny produkt, co choć nieutworzy ani nauczy, 
ale zabawi. Będę się przeto starał zabawić was, je ­
żeli można być w tę porę, a do tego w Krakowie, 
zabawnym.

Najpierwej,, ponieważ lubię zachowywać porzą­
dek chronologiczny, który mimo tego może być 
wcale nie logiczny, zacznę od relacji o wystaw ie 
rolniczo-gospodarskiej przebrzmiałej od miesiąca. 
Zachodzić w drobne szczegóły niewidzę potrzeby, 
za to mniemam, że fizjonomja i charakterystyka o- 
gólna więcej was zająć powinna. W yborny  to po­
mysł takiej kilkodniowej w y staw y ! Obywatele 
z różnych obwodów, korzystając z ułatwionego 
środka lokomocji, zlatują się o kilkanaście mil; je ­
dni aby zbliska czuwać nad owocem swoich za­
biegów figurującym na wystawie, drudzy, aby zo­
baczyć co to  tam wystaw iają i także nabrać o d w a ­
gi na przyszłość; inni, niewierzący w postępowe 
gospodarstw o, przekonać się o postępie, a wszy­
scy mniej więcej, aby czegoś się dowiedzieć, poga­
dać ze sobą, naradzić. Taki tedy zjazd obywateli 
wiejskich ma zawsze tę Korzyść, że obudzą leniwe 
um ysły, zapala do współzawodnictwa, a przede- 
wszystkiem uczy praktycznie: kilka słów zamienio­
nych z sławnym jakim  gospodarzem więcej nieraz 
oświeci, niż gruba książka o nowym pługu, siew- 
niku, mlocarni, drenowaniu, nawozach i t. p T rze­
ba też wiedzieć, że każdy miał sposobność i naga­
dania się i nasłuchania, co drudzy gadali, gdyż 
w ciągu w ystaw y tow arzystw o gospo d arczo -ro l­
nicze zbierało się na nieustające posiedzenia. A te­
raz, jakaż to korzyść przekonać się naocznie o po­
m yślnych rezultatach z chowu popraw nych ras

I brze, bardzo dobrze nawet, towarzystwo jego 
wcale jest nie zle, słowem , inoże on śmiało iść
0 prym z niejedną z orkiestr przybywających  
z Niemiec zbierać u nas pieniądze. A le Rajczak 
lubiony jest przez publiczność, co więcej znaczy 
niż wszystkie zasługi. Bo też on i zna sposoby  
jakiemi najłatwiej przypodobać się tej publicz­
ności, jak dogodzić jej kaprysom. Grywał on 
najczęściej w Szwajcarskiej dolinie. A wym yślał
1 przyswajał sobie tańce co najoryginalniejsze, 
a dawał im nieraz tak pocieszne nazwiska, że 
sama firma już do gustu publiczności przema­
wiała. Szczególniej polki przechodziły przez ca­
ły  szereg najróżnorodniejszych nazw. Najulu- 
bieńszą z nich była Heska polka wśród grania 
której odzywał się chór śpiewów. A była także 
i podróż na kolei żelaznej, ze świstem Iokomo- 
tyw y , warczeniem kół od wagonów; była po­
dróż pocztą z klaskaniem bicza, głosem  trąbki i 
dzwonków, była nawet burza z deszczem, pio­
runami i wiatrami.

A le nie dość na tem, orkiestra Szwajcarskiej 
dolinki, odgrywała całe poemata dramatyczne. 
A by walce w Szwajcarskiej dolince umieli to 
wszystko najdoskonalej wytłumaczyć, chociaż 
dla innych mniej częstych gości bywało to nie- 
inieckiem kazaniem.

bydła, które, najliczniej i najkorzystiiiój reprezen­
tow an e było na wystawie! N ajciekawsze exempla- 
rze dostarczyła stajnia pana Mieczysława Skarżyń­
skiego ; przyprowadził on bowiem pięć sztuk, od 
prababuni czystej holenderki aż do prawnuczka, 
k tóry  acz w niemowlęcym wieku, w yglądał na na­
szą zw ykłą roczną jałów kę. T u się można było 
przekonać, jak  przy starannym  chowie, każdy 
przymiot bydlęcia coraz staw ał się doskonalszym 
w póżniejszem pokoleniu; tylnie szczególniej czę- 

. ści tw orzyły coraz bardziej foremniejszy kw adrat, 
i m ogący dostarczyć pulchnych i grubych jak  an­
gielskie rostbifów  i bifsteków. O przymiotach 
mleczności nie było mowy, bo to już  pewnik, o 
którym  nikt nie wątpi. W szakże wszystkie w ogó­
le kilkadziesiąt sztuk bydła przyprow adzanego na 
wystawę, z małym wyjątkiem, było rasy  H olender­
skiej, Szwajcarskiej i Styryjskiej, wyjątek stano­
wiło kilka krów z Guinmek, dóJor księcia W ład y ­
sława Sanguszki; była to nasza krajow a rasa, czy­
sto i starannie utrzymana, malowniczej srokatej 
maści, ale nieosobliwa na dój i na mięso. Podnio­
sły się głosy przeciw modzie sprowadzania zagra­
nicznego bydła, dowodzące, że po niewielu latach 
holenderki i Szwajcarki zejdą na to samo, Czem 
je s t dzisiejsze krajowe bydło: że gdyby równie pie- 
lęgnować i naszą rogaciznę, niezawodnie zyskała­
by i na mleczności, i na sile do pracy i na dobro­
ci mięsa. Anglicy, którzy początkowie mieli lich­
sze jeszcze gatunki chodowane na lichszych pa­
stwiskach, mimo tego doszli do najw spanialszych 
exemplarzy zwierząt domowych. Są to zarzuty 
poniekąd słuszne; ale mnie się widzi, że daleko 
krótsza droga przyswoić sobie najlepsze zagrani­
czne rasy, niż robić doświadczenie z naszą w ątpli­
w ą rasą. Zresztą zgodzę się i na swojskie bydło, 
jeżeli zobaczę na w ystawie odpowiedni wypadek, 
jeżeli z naszych szydeł ja k  nazywają trafnie kro­
wy zeszpiczastemi zadami, porobią się wypełnione 
kw adraty świadczące i o mięsności i o sile do ro­
boty. Przedm iot ten tak zaprząta um ysły gospo­
darzy /że  musiałem rospisać się o nim. z uszczerb­
kiem innych może przedmiotów interesujących bar­
dziej czytelników Kroniki, ale korrespondent po­
winien chw ytać ducha chw ili; cóżem winien, że 
krow y odgryw ały właśnie tę rolę duchow ą. O k o ­
niach na w ystaw ie nie mam co rzec, bo one same 
nie przemawiały za sobą. Owiec jak b y  niebyło; a 
nierogacizna odznaczała się swoją nieobecnością. 
Za to kury robiły furore; niewiein ja k  sm akują na 
półmisku, ale na oko to jakby  indyki owe Ko- 
chin-Chiny na wysokich pierzastych łapach, z tna- 
leńkiemi skrzydłami, trzymające się prosto jak  gre- 
nadjer w szeregu; to znowu jakieś czyste Chińezy- 
ki, to Angliki, to Hiszpany kształtne, żywe a czar- 
ne jak  kruki. Jako nowość a jeszcze niepospolicie 
kosztowna (ktoś za koguta i kurę żądał 240 zip.) 
może nie jednem u głowę zaw rócić; to jednak pe­
wna, że takie K och in- Chiny potrzebują nadzw y­
czajnej pieczy, aby się mogły w ychow ać w naszem 
zimnie; kurczęta bowiem przez pierwsze dwa tygo­
dnie nie m ają na sobie ani jednego piórka, a me- 
szek tak byw a delikatny, żepotrzebaby im pospra-

Pewnego razu wzięła mnie ciekawość usłyszyć  
ten poemat muzykalny, udałem się więc raz 
w święto do Szwajcarskiej dolinki (zwykle te 
wielkie poem aty w ykonywały się w święta) i 
siadłem w pobliżu muzyki.

Na szczęście koło mnie zabrał miejsce jeden  
ze zw ykłych tamtejszych gości, który przy­
rzekł mi służyć za cicerona.

Przebrzmiały wszystkie polki i podróże któ­
re stanowiły rodzaj introdukcji, mniej zwracano 
na nie uwagi, bo publiczność z niecierpliwością 
oczekiwała wieńca owego dramatu, który miał 
się zakończyć fajerwerkami i ogniem bengal­
skim.

Nareszcie uciszyło się wszystko, każdy gdzie 
m ógł zasiadł miejsce i orkiestra uderzyła kilka 
akordów.

Była to uwertura.
—  Pojm ujesz co to jest? zapytał mój przy­

jaciel.
—  Nie pojmuję.
—  To ma się znaczyć, uważasz, że rzecz się 

dzieje w nocy, uważasz, w ogrodzie przy pe­
wnym zamku, że noc jest piękna i świecą owia- 
zdy na niebie.

D O D A T E K .



wiać jupki z futerkiem, aby nie pomarzły na wio­
snę.

M achin było co niemiara; najwięcej z fabryki 
Zielenieckiogo z Krakowa. Pomalowane one bar­
dzo piękoip h a  niebiesko; jednakow oż jak  suknia  
nie czyni mnicha, tak i ta barwa nie nadaje im tej 
wartości, której im zbywa. Tymczasem autortycli 
narzędzi gpppodąrozycb. za to, że komitet w ysta­
wy przyznał mu tylko pochwałę, a nie medał, tak 
się pogniewał, z’e chciał już zabrać swoje brony, 
pługi, młynki, siawniki. chociaż wprzód komitet 
część ich zafcupił do losowania. W ielkie to złe u 
nas, ze t#ey fabrykanci, skoro im obywatele do­
pomogą postawić się na dobrej stopie, i uzyskać 
wziętośę, w pądąją w takie zarozumienie, że w szyst­
ko, co z Ufłt w arsztatu wychodzi, powinno być 
przyjmowane Z uwielbieniem, chociaż najczęściej 
bywa to ,tylko na wielką skalę prowadzone parta- 
ctWo. Żywy dow ód na powyższe twierdzenie, 
mam w tych kilku narzędziach gospodarczych 
Z tejże fabryki, które znajome mi osoby w ygrały 
na loterji, ciągnionej zwykle przy zamknięciu w y­
stawy. Otóż narzędzia te najlepiej upakowane, nie 
w ytrzym ały naw et próby transportu  koleją żela­
zną, i stanęły na miejscu, popaczone i w stanie nie­
zdolnym dp użycia. To co mówię nie ma bynaj­
mniej na celu szkodzenia tej fabryce narzędzi go­
spodarczych, ale jest wyrazem opinji powszech­
nej, żalącej się często na podobne przypadki. Ze 
mpżna lepiej tę rzecz prowadzić mieliśmy dowód 
na machinach, a szczególniej pługu wzorowo zro­
bionym w fabryce pana Józefa Konopki, i na in­
nych narzędziaoh w yrobu jednego mechanika zTar- 
nowa. W szystko tam było akuratnie i na urząd 
zrobione. Oglądaliśmy także żniwiarkę prof. Ko- 
ozubowskiego, ogromna to machina, aczkolwiek 
dopiero je s t m odelem ; co przeciwne zwyczajowi, 
gdyż modele byw ają leksze i mniejsze. Próby z nią 
nierobiono dla zielonego jeszcze zboża. Jeżeli się 
próba uda pomyślnie., będzie to tryum f dla nasze­
go profesora anatomji, k tóry  nieoddając się me­
chanice, stw orzył żniwiarkę z natchnienia. O in­
nych przedmiotach w ystaw y nie wiele da się po­
wiedzieć, bo nie było nic szczególnego: trochę na- 
sionek różnych traw  pastewnych, trochę mąki, o- 
grom ąych parę serów szwajcarskich z Żywca, a 
nakoniec kilkanaście motków przędzy jedwabnej 
pochodzącej z Osieka dóbr barona Larysza. Zna­
wcy bardzo ją  chwalili. W artoby żeby i u nas za­
ję to  się chowem jedwabników na wzór Królestw a 
Polskiego, gdzież już ta gałęż takie zrobiła postę­
py. Zamiast sadzić świerki i brzozy bezużyteczne, 
niechby sadzono plantacje morw, które wszędzie 
dobrze się przyjmują; zachód zaś je s t tak mały o- 
kok» jedwabników, że niemożnaby składać się u- 
bytkiem rąk do pracy. Z końcem w ystaw y nastą­
piło ciągnienie zakupionych przez towarzystwo 
gospodarczo-rolnicze przedmiotów do losowania; 
nacisk o bilety kosztujące po 2 złr. był ogromny. 
N a zamknięcie członkowie tow arzystw a dali wiel­
ki obiad składkow y w ogrodzie strzeleckim, na 
który prezes rządów krajowych hrabia Clam-Mat-

' -r- Ale gdzież ty to w szystko widzisz?
—  Gdzież ja tp widzę? uważasz, trzeba mieć 

poczucie muzykalne; kto się z tem nie urodził, 
tjo tcydnp, -uważasz, będzie jak tabaka w rogu  
tąlfc ją ty teraz. To jest szósty zm ysł udzielony 
człowiekowi żeby zrozumiał wszystko co piękne. 
Ot teraz słyszysz, odzywają, się skrzypce i kla- 
pynet na przemian, wiesz ty co to ma znaczyć?

— Nie wiem.
— Otóż widzisz to dwoje kochanków, uwa­

żasz, siedzą sobie pod drzewem. Panna utyażasz, 
to skrzypce., a klaryoet to jej kochanek. Uwa­
żną?*. op.dąłeko ppważniejszy, ot widzisz, jak 
jęj dowodzi. A teraz panna inówi, że ojciec ni­
gdy na jej ślub nie pozwoli, uważasz, to kome- 
dja cała. Kochanek chce ją wykraść, panna nie 
chce, powiada że to nie przyzwoicie, uważasz, 
jąk się ostro ścierają z sobą. Teraz skrzypce

łączą a klarynet wzdycha sobie, uważasz, jakie 
o rp^ząiające. Ą, a, a, czy słyszysz bas się o- 

dezwał.
—T Słyszę, to pewno zagrzmiało.
—r E gdzie tam, co ty wiesz, uważasz, ty 

w muzyce jesteś, nieprzymierzając, do niczego. 
To ojciec przyszedł, pan tęgo zamku i gniewa 
się, opi rzucają się przpd ipm na Kolana, on ich 
odtrąca. S łyszałeś jak teraz smaruje po stru-

tynic wraz z kilku jenerałami wyższymi i urzędnika­
mi był zaproszony.

Obok tych zajęć gospodarczo-rolniczych, agito­
wała się jednocześnie kwestja akcji na kolej żela­
zną galicyjską. Grono kilkunastu założycieli pod 
przewodnictwem księcia Leona Sapiehy, otrzym a­
ło pDzwolenie na prowadzenie kolei od Przemyśla 
przez Lwów do Czerniowiec, wraz z boczną kole­
ją  do Brodów . Tow arzystw o kolei północnej 
(Nordbahn) postawiło naswojem , zatrzymując zy­
skowną linję od granicy pruskiej do Przem yśla. 
Rzeczy były tak  daleko zaszły, że naw et przy­
chylna chęć Naj. Pana dla obywateli galicyjskich, 
musiała ustąpić uwagom panów ministrów, m ają­
cych więcej dla N ordbahnu zobowiązania. Acz­
kolwiek kapitał nakładow y wyrachowano r a 80- 
miljonów zlr. w srebrze, jednakow oż Galicja do ­
stała tylko za 16-miljonów akcji rozdzielonych 
w ten sposób; dziewięć miljonów oiorą założyciele, 
cztery miljony obywatele należący do tow arzystw  
agronomicznych, a trzy miljony izby handlowe. 
W  ciągu trzech dni pozostawionych do zapisyw a­
nia się na akcje, sami obywatele zgromadzeni 
w Krakowie, zapisali dwa razy większą summę, 
niż ta, jak a  na nich przypadnie. D otąd jednak  
nikt nie otrzymał nawet promesów; mają być te- 
ini dniami wydane. Zdaje, że interes ten dobrze 
stoi, kiedy za promesy można dostać 7°/0. W szy­
stko to w praw ia umysły naszych ziemian w pe­
wną gorączkę giełdową, tej samej natury co go­
rączka kalifornijska; n ie jeden  radby  już cały ma­
ją tek  przemienić na akcje i założywszy ręce liczyć 
zyski z podnoszenia się lub zniżania kursów. P o ­
nętniejsze to na pozór niż dzisiejsze gospodarstw o 
przy którem trzeba się ujadać z robotnikiem i d ro ­
go go opłacać; a niechno jeszcze spadną ceny zbo­
żowe przy tegorocznym urodzaju, niech grosz s ta ­
nie się trudnym  do nabycia, a ręczę, że wielu 
się puści na drogę spekulacji. Czy dobrze wyjdą 
na tem, czy wytrzymają konkurencję z w ytraw ny­
mi giełdzistami i kapitalistami? to odw rotna stro ­
na medalu— to się dopiero pokaże. Dosyć, że ta­
kie już nasze przeznaczenie, abyśmy przechodzili 
przez wszystkie próby złego i dobrego, jakie się 
gdzie indziej już odbyły. Nie jestem wprawdzie od 
tego, aby niezapalić świeczki duchowi czasu; ale 
uznaję potrzebę zwracania zawsze myśli na grunt 
obywatelskiego istnienia i powołania, a tym jest 
żywot na wsi ze wszystkiemi jego przykrościami, 
obowiązkami i przyjemnościami. Już i tak przebi­
ja się w umysłach pociąg do mieszczańskiego ży­
cia; jak i taki nie mogąc się pogodzić z nowemi sto­
sunkami włościańskiemi, porzuca wieś i osiada 
w miasteczku, gdzie jeśli nie gra w Kassynie, to 
spekuluje kapitalikaini, a zawsze nudzi się, niema- 
ją c  nic do roboty. Chcąc zaś bezczynności swojej 
nadać pozór, mówi, że musi takie życie prowadzić 
dla edukacji dzieci, lub w ydania córek. Tymcza­
sem wieśniak coraz więcej odw yka od dawnych 
stosunków z dworem, powoli przemienia się w są ­
siada, posesjonata i nawet o radę nie przychodzi 
prosić, mając bliżej tak zwany Bezirk. Z tego zaś 
rozdziału wynika zupełne zbydlęcenie chłopa, za-
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nach. To wzywa służby. Ot i cała orkiestra, 
służba się zgromadziła, uważasz, bas każe ka­
walera za drzwi wyrzucić. Klarynet zadął prze­
raźliwie i ucichł, uważasz, już kawalera nie mą, 
wyrzucili go. Ale skrzypce piszczą żałośliwie, 
to panna płacze, bas łaje, a służba mp wtóruje; 
prześliczny efekt uważasz.

Ale cóż znaczy ten bęben?
To jest czapstrzyk. uważasz, to oznaka że 

trzeba iść spać, ale nie m y, tylko w zamku.— 
W szystko ucichło, pianissimo; czy słyszysz trąb­
kę? to uważasz, kawaler przyjechał wykraść 
pannę.

—  No to on gotqw cąły zamek obpdzić.
—  E gdzie tam, abo to oęi taki lekki sen 

mają. Uważasz, napracowali się, nagniewali 
przez cały dzień to i śpią, Ale skrzypce się od­
zywają*) uważasz, oicho, z lekka, powoli, to pan­
na się obudziła, czy słyszysz?... pęc, jak z bicza 
trząsł, wyskoczyła oknem, już je st przy kochan­
ku, już uciekają, ot teraz motyw z podróży po 
Europie Dam sego. Ale uważasz jaki łoskot, 
zamek się rozbudził, aż dwie trąbki chromatycz­
ne i h^setla, to gonią za zbiegami.

— Czy ich dogonią?
— Ale poczekajże o o o! jakiś ty znowu nie­

cierpliwy, tu właśnie cała rzecz. Kawaler ucie-

czyna on pozbywać się swoicjh obyczajów> wy­
chw alaną gościnność słow iańską zarzuca, sierotę 
lub kalekę z domu na żebry wypędza, a wesela i 

ogrzeby odprawia na sposób modny, bez ?wy- 
łych śpiewów, tańców i obrzędów. Nie W aj ąc 

moralnego przykłada, tylko urzędow ą radę łub 
nakaz, staje się obrzydłym  samolubem i materiali­
stą. Zapewne pleban mógłby ten sam w pływ  wy­
wierać jak i dawniej dw ór wywierał, lecz piewielu 
je s t takich plebanów, coby sobie zadaw ało tę p ra­
cę, a choć i znajdzie się jaki, to Bezirk zawsze 
chcąc być z poyragą swoją na wierzchu, osłabi je ­
go usiłowania. W ychowanie ząś nowego pokole­
nia w szkółkach wiejskich niewiele dobrego roku­
je; bo ażeby prawdziwą moralność w młodociane 
um ysły zaszczepić, potrzeba żeby i nauczyciel od­
powiadał swemu powołaniu; tymczasem ani sły- 
chu o szkole kształcącej n a  nauczycieli wiejskich, 
ci zaś co się udają pa.ten  chleb, są bez w yjątku 
niedołęgi, którzy w żadnym innym zawodzie nie 
mieli nadziei dojścia do czegoś. W praw dzie jedna 
korzyść zostanie, że się młodzież czytać i pisać na­
uczy; ale to jeszcze nie wszystko aby m oralność i 
cnoty domowe w stanie wieśniaczym zakwitły.

Tu się nasuwa potrzeba dobrych książek dla 
ludu, bo niedość ąby umiał czytać, ale jeszczeaby  
miał co czytać.— W  takim to rodzaju bardzo po­
pularnie i mądrze napisał p. W iełogłowski dwie 
książeczki jedna o Leniwym Bartku , druga o Kubie 
Jarmarcznym. Różnie u nas pisano dla ludu, ale 
zawsze lud z tego nie mógł korzystać, bo to naj­
częściej były pomysły spekulacyjne ubrane w sza­
tę ludowej barwy i poezji, które mu nie trafiały 
do przekonania, ani go mogły poprawić, exaltując 
właśnie jego przymioty i cnoty jakby na wykłucie 
oczu zepsutej szlachcie. Otóż p. W iełogłowski po­
znawszy widać dobrze naturę chłopa, wyuczywszy 
się jego sposobów mówienia, jego trybu życia, po­
stanowił brać wadę po wadzie i nadawszy jej po­
stać jakiego Kuby lub Bartka, przeprowadzać 
przez wszystkie koleje życia, kończącego się naj­
smutniej, bo albo śmiercią głodową, albo żebra­
ctwem, a zawsze skutkiem własnej winy. Nie są 
to żadne urojone wymysły, albo obrazy kopjowa- 
ne z natury; lenistwo stało się powszechną już 
chorobą, leniwiec choćby mu niewiem jak drogo 
płacono za dzień roboty, zawsze będzie powtarzał: 
to jeszcze mało— mnie gdzie indziej dadzą więcej, 
a tymczasem nikt nie daje, przednówek nadchodzi 
i On z głodu ginie. Tak są trafnie, tak po prostu, 
tak z zacięciem chłopskiem napisane te obrazki, że 
zdaniem mojem niezmiernie wiele mogą się przy­
służyć do poprawy wieśniaka, jeżeli bowiem robią 
wrażenie na wykształconego czytelnika, o ileż wię­
ksze zrobią na prostaku nieobeznanym z ksiąźko- 
wemi wzruszeniami. Tegoż autora wyszedł: Dom 
mojij babki, są to pamiętniki żywota szlacheckie­
go, pełne miejsc pięknych, gdzie przychodzą ogól­
ne uwagi, ale mało interesujące pod względem 
treści, bo każdy co sięgnie pamięcią lat czterdzie­
ści nazad, miałby to samo do powiedzenia. Co do 
innych płodów literackich mogę donieść, że w y­
szła książka o wymowie w Polsce przez profesora

ka do swojego zamku, czy słyszysz piosnkę: 
„Jak miło w rodzinnej zagrodzie.1* Ale ojciec 
zajechał z wojskiem pod zamek, uważasz, cała 
muzyka grzmi marsza wojennego. Znowu trąb 
ka, to herold woła żeby się poddali. Z zamku 
odpowiadają im piosnką: „świat srogi świąt prze- 
wrotny** to dowód że im nie wierzą. Teraz p- 
ważasz, słyszysz działa, marsz z Normy, idą do 
szturmu, aj grzechotka, znak że zamek się pali, 
patrzaj, patrzaj!

I w tej chwili wyleciało w górę kilkarac, a ca­
ły  ogród oświeciły nagle ognie bęgalskie, przy 
niesłychanym  huku muzyki i oklaskach zgro­
madzonej publiczności.

— Ale co się zrobiło z panną? zapytałem  nie­
spokojny.

—  Panna zginęła w  płomieniach.
—  A kawaler?
— Co ci tam do kawalera; tam nic już nie ma o 

nim, co było, uważasz, tom ci rozpowiedział; ale 
pójdźmy do domu bo widzisz że się wszyscy  
rozchodzą.

Rzeczywiście ognie przygasły, ciemno już by­
ło na dobre, i dolinka zaczynała się wyludniać, 
więc i ja korzystałem  z dobrego przykładu.

(Dalszy cityg nattgpi) 
Dodatek do Nr 121 Kroniki.



Mecherzyńskiego, nie daję o niej zdania, bo zape­
wne sami je  osądzicie; tembardziej, że dopiero 
kilkanaście kartek przeczytałem, dość unurzywszy 
się wymuszonym i retorycznym stylem.— W ażną 
je s t okoliczność że towarzystwo naukowe pow ra­
ca do życia. N a dniu 26 lipca było zwołane na po­
siedzenie, na którem iniano obierać prezesa; jed n a­
kże d la niekompletnego zebrania się członków, 
musiano odłożyć tę czynność na później. Zaszły 
też zmiany w organizacji tego naukowego ciała, ta 
najważniejsza, że profesorowie uniwersytetu nie- 
będą tern sameih i członkami tow arzystw a, tylu 
jest bowiem niemców nie umiejących po polsku, 
że nie mieliby co robić w tem gronie, gdzie i dy­
skutują i czytają rozpraw y w polskim ję z y k u . 
Towarzystwo może bardzo ważne oddać usługi 
przez oddział archeologiczny, mianowicie znosząc 
się z konserwatoram i pamiątek starożytnych u- 
stanowionymi po obwodach. T ą  drogą mogłyby 
do formującego się muzeum archeologicznego 
przybywać różne wykopaliska i pamiątki zostają­
ce w pryw atnych rękach, a nadewszystko mogliby 
się znaleść korrespondenci zdający relację o tym 
lub owym zabytku,odkrytym  przez nich, lub w ytłu­
maczonym i opisanym. Zapewne towarzystwo roz­
pocznie prowadzić dalej przerwaną pracę około 
słownika terminologicznego, lubo niektóre pisma 
obracały to w śmieszność, przecież nie będzie to 
bez pożytku. W  steku nietrafnych wyrazów, niech 
kilka znajdzie się dobrych które przejdą w mowę 
potoczną, to już wygrane, a przytem nie myślmy, 
żeby w tej terminologji mieściły się same tylko no­
wo ukute wyrazy, owszem pełno jes t starych, ale 
zarzuconych, ale których miejsce zajęły cudzo­
ziemskie; przywrócić im prawo obywatelstwa, o- 
to zadanie pracujących nad tem dziełem. N a to 
jeszcze uważać należy, że towarzystwo rozrządzać 
będzie dość znacznym funduszem, który posłuży 
na wydawanie dzieł ściśle naukowej treści, na j a ­
kie zwykle ksifegarze nakładać nie lubią.

Temi dniami, ponieważ to koniec roku szkolne­
go, mieliśmy w ystawę popisową uczniów szkoły 
m alarstwa i rzeźby. Olejnych obrazów naracho- 
wałem ze trzydzieści; wszystkie choć bardzo mo­
zolnie wylizane, ale dość liche: najlepsze porobili 
synowie prof. Sztattlera Staś i Adaś. Mają to 
być gienjuśze, dla tego choć już spore chłopcy, 
zawsze dają iin zdrobniałe imiona. Przyznam  się, 
że patrząc na te płody pędzla, nie mogłem w sie­
bie wmówić, żeby to kiedyś byli malarze, tak nie 
widać ani jednego pociągu znamionującego p ra­
wdziwy talent; każdy punkciki każda kreska wi­
docznie wymęczona i wyszukana, a jednak nie 
można powiedzieć, żeby była znaleziona. Szkoła 
rzeźbiarska o wiele wyżej stoi nad malarską. Nie 
trzeba tu być wielkim nawet znawcą, aby nie po- 
strzedz różnicy. W szystkie odlewy gipsowe i mo­
dele z gliny w ykonane przez uczniów p. K osso­
wskiego ptzekdtiywały, że jeśli nauczyciel nie je s t 
w stanie dać talentii, lcfórego uczeń nie ma z n a­
tury, to zawsze może mu dać samą technikę. Oto 
je s t główna rzecz, jakiej'się wymaga po nauczy­
cielu: powinien się nauczyć. Szczęśliwy w tem p. 
Kossowski, bo może się pochlubić kilku uczniami 
mającymi prawdziwy talent do rzeźby. Jeden 
z nich, nazwiskiem Gadomski, k tóry  wiele la t cho­
dził na m alarstwo i niewiele skorzystał,przeszedł­
szy od pół roku pod p. Kossowskiego, prześcignął 
kilkuletnich uczniów. K ilka głów modelowanych 
z natury, odznaczają się podobieństwem i siłą w y­
razu; takoż w kompozycji C hrystusa uzdraw iają­
cego chorego, postać i draperja przedziwnie się 
udała.

Byłem także świadkiem popisu szkoły muzy­
cznej i śpiewu, którą dyryguje p. Mirecki. Zasłu­
żony ten mistrz sam jeden czuwa nad tem, aby 
w Krakowie utrzym ywał się jaki taki duch muzy­
kalnym rok rocznie kształci się pod nim kilkunastu 
młodzieży płci obojej, to w śpiewie, to w muzyce.

Korczak.

WIADOMOŚCI ZAOKAMCZM
BBepeaze T e leg ra f ic zn e .

B r  u x  e 11 a 3 S i e r p n i a .  K ról i rodzina 
królewska dziś z rana z licznvm orszakiem wyje­
chali do Namur.

F a r  y  i  4 S i e r p n i a .  Dzisiejszy Monileur 
donosi, iż Cesarz nadał marszałkowi Pelissier ty ­
tuł księcia.

JP a r  y  i- ó S i e r p n i a .  Moniteur donosi, że 
Cesarz w dniu 9 b. m. przybędzie z powrotem do 
St. Cloud. Cesarz nie sądzi, żeby przed 15 b. m.

wypadło mu gdzie wyjechać. Jednakże w dniu 15 
b. m. nie będzie urzędowego przyjmowania. Dalej 
donosi Moniteur, że poruszenia wojsk ku granicy 
hiszpańskiej ustały.

M a d r y  i 2 S  i e r p n i a. Spokojuość przy­
wróconą została w calem państwie. Milicja w Sa- 
ragossie została rozbrojoną, B andy katalońskie 
które cofnęły się w góry, rozpraszają się. Espar- 
tero wyjeżdża ju tro  do Logrono. Y gurata został 
w miejsce pana Luzuriaga mianowany ministrem 
sprawiedliwości.

H a m b u r g  4 S  i e p n i  a. Poseł angielski wy­
znaczony na koronację w Moskwie hrabia G ran­
ville, przybył tu przedwczoraj i wczoraj udał się 
do Kiel, zkąd paropływem Jean d'Acre odpłynie 
do Petersburga.

Książe Oskar szwedzki bawił tu dwa dni w naj- 
ściślejszem incognito pod nazwiskiem baronaGyps- 
halm i w sobotę udał się przez Kieł do Kopen­
hagi.

K o n s t a n t y n o p o l  24 L i p c a .  W edług no­
wych raportów, liczba zabitych i pokaleczonych 
przy pożarze w Saloniki wynosi 700 ludzi. Kon- 
sulowie holenderski i sardyński, znajdują się mię­
dzy ranionemi. Kupiec grecki Schilizzi, którego 
magazyn prochu był główną przyczyną tego nie­
szczęścia, został aresztowany- (Br. St. Anz.)

A M E R Y  K A.
Meiv- York 19 Lipca. Sądzą tu, że przy ważności 

spraw  które jeszcze kongresowi do roztrząsania 
pozostają, a między któremi mianowicie interesa 
Kanzas i Kalifornji najważniejsze miejsce zajmują, 
posiedzenia Izb tym razem nie zostaną pewno 
zamknięte przed końcem sierpnia, chyba żeby żół­
ta  febra okazała się epidemicznie w W ashington, 
gdzie kongres zasiada. Obawa ta, przy nadzwy­
czajnych upałach jakie w W ashington i u nas cią- 
ciągle panują (27 do 30 stopni R,), tem słuszniejszą 
jest, ponieważ w pierwszem z tych miast już zda­
rzył się przypadek żółtej febry, a zaraza ta w ze­
szłym roku w porcie Norfolk, niedaleko od W a­
shington, wielkie spustoszenia zrządziła.

(Neue Preussische Zeitung).
A N G L J  Ai

Londyn 3 Sierpnia. Urządzono tu  składkę w ce­
lu wyprawienia w sali koncertowej Surrey Gardens 
uczty dla 5,000 żołnierzy gwardji którzy pow ró­
cili z Krymu, do których dołączeni będą żołnierze 
wybrani z innych pułków.

Spełnienie kary śmierci truciciela Dove zosta­
nie dokonane w sobotę.

Observer w dzisiejszym numerze atakuje 0 ’Don- 
nela z wielką gwałtownością. (Ind. Belge).

A U S T  R J  A.
Wiedeń 30 Lipca. Cesarz Franciszek-Józef do ­

wiedziawszy się, że owdowiała królowa saska 
przyspieszyła swój wyjazd z Drezna do Toeplitz, 
opuścił także wczoraj zamek Laxenburg i w  tow a­
rzystwie księcia następcy tronu toskańskiego, od­
jechał ztąd specjalnym pociągiem.

W tej samej chwili kiedy Cesarz opuścił Wie­
deń, król pruski wyjeżdżał z M arienbad, udając 
się także do Teplitz, gdzie dziś monarchowie znaj­
dą się razem. Między innemi znakomitemi gośćmi 
znajdującemi się obecnie w Teplitz, jes t także 
księżniczka M ałgorzata saska, narzeczona arcy- 
księcia K arola-Ludwika, brata Jego Ces. Mości. 
Mimo tego familijnego charakteru, zjazd ten nie 
obejdzie się bez polityki, k tórą tain reprezentuje p. 
Persigny. Minister ten baw iący u wód w K arlsbad, 
otrzymał polecenie udaniasiędo  Teplitz, dla powi­
tania Cesarza Franciszka-Józefa i króla pruskiego 
w imieniu Cesarza Napoleona.

— Pełnomocnik austrjaeki w komissji do Księztw 
Naddunajskich, baron Kóller, przybył tu z K arls­
badu i zamierza za ośm dni udać się na miejsce 
swego przeznaczenia. (Ind. Belge).

F  R A N C J A.
Paryż 2 Sierpnia. W  skutku poddania się Sa- 

ragosy, marszałek O’Donnell już ma zupełnie za­
pewniony tryum f.sw ej sprawy. Teraz zobaczymy 
jakim  on się okaże przy  trudnem dziele zreorgani­
zowania władz państwa. Przyjaciele marszałka 
zapewniają, że on chce zaprowadzić rząd konsty­
tucyjny umiarkowany, z dwoma izbami, opierający 
się na armji silnie uorganizowanej, karnej i oczy­
szczonej z wielu niedobrych żywiołów. A rtykuł 
z Journal des Debats powtórzony przez wszystkie 
dzienniki, a nawet zamieszczony w Monitorze (*) na­
pisany został według szczegółów zakomunikowa- 
nycb temu dziennikowi przez ambasadę hiszpań-

0  Artykuł ten w ca łośc i  zam ieści l iśm y w n u m e rz e  w c z o ­
ra jszym  i dz is ie jszym  Kroniki .  (Przyp .  Redakcj i .)

ską wspólnie z ministerstwem spraw  zagranicz­
nych.

— W czoraj rozchodziła się tu  pogłoska, że sp ra­
wy neapolitańskie zostały załatwione przez p o śre ­
dnictwo Austrji. Zasiągnięte przez nas w iadom o­
ści, nie potwierdzają tej pogłoski. Gabinet wie­
deński obawiając sięzerwania między mocarstwami 
zachodniemi i królem Neapolu, zdecydował się po­
słać do Neapolu barona Hubner, który już zape­
wnie odpłynął na to miejsce z T ryestu. Zobaczy-, 
my co p. H ubner potrafi wyjednać u kró la F erd y ­
nanda Hgo. Jeśli ten m onarcha wzbraniać się bę­
dzie z uczynieniem żądanych ustąpień, Francja i 
Anglja według wszelkiego podobieństwa, odw oła­
ją  swoich reprezentantów z Neapolu.

Oto dokładna lista osob składających orszak 
hr. M oray, książę Grainmont, margrabiowie Cour- 
tarvel i M aussabre, hrabiow ie d’Hunolstein, d’Es- 
penille i Murat, jenerałow ie Leboeuf, F rosard  i 
Dumon, pułkownik Reille, kapitan ksiąźe Beaufre- 
mont i m argrabia Galiffet.

C'o do naszych spraw  wewnętrznych, rozw iąza­
nie wiele ważnych lcwestji opóźnia się w skutku 
długiego pobytu Cesarza w Plombieres i przez bli­
skie ferje w radzie stanu. Tak naprzykład dzieje 
się z połączeniem Grand Central, z kolejami Lyo­
nu i morza Śródziemnego, z przywilejem na sieć 
pirenejską i na paropływ y zaatlantyckie. W ażne 
interesa cierpią przez to opóźnienie W czoraj je ­
dnakże rada stanu zatwierdziła nowe statuta tow a­
rzystw a kolei żelaznej południowej i dozwoliła po­
większyć jej kapitał.

— Czytamy w Semaphore de Marseille 2go sier­
pnia: Iioland na którego pokładzie marszałek Pel- 
łisier powracał z Krymu, przybył wczoraj daleko 
wcześniej niż zapowiedziała depesza otizym ana 
wczoraj przez władzę wojskową. O godzinie l i te j  
z rana, statek ten postrzeżony już został z naszego 
portu. W  południe zawinął on pod warownię St. 
Jean, w miejscu które na ten cel było wyznaczone. 
Marszałek musiał czekać na pokładzie dopóki przy­
gotowania nakazane na przyjęcie go nie zostały 
ukończone i dopiero o godzinie 2giej wylądow ał. 
Jenerał Roquet, jak  tylko paropływ  Roland przy­
był, udał się na pokład dla powitania m arszałka i 
powinszowania m u  w imieniu Jego Cesars. Mości 
szczęśliwego powrotu. Jenerał Rostolan z powo­
du słabości nie mogąc opuścić mieszkania, posłał 
także adjutanta dla powitania marszałka.

Naczelny wódz przyjęty został przez pana mera 
i jego adjunktów i wylądow ał na wybrzeżu naprze­
ciw la Canebierre, gdzie członkowie rady miej­
skiej i wyżsi urzędnicy, udali się dla przywitania 
go. W  chwili wylądow ania Roland wystrzelił sal­
wę, a działa twierdz odpowiedziały podobnemiż 
salwami. W ojsko ustawione było na przedmieściu 
Canebiere i wzdłuż ulicy Paradis, którędy orszak 
miał przechodzić.

Przyjąwszy powinszowania jakie go czekały na 
wybrzeżu, marszałek Pellisier w siadł w odkryty 
powóz ze swoim adjutantein i p. poborcą jeneral- 
nyin i u d a ł się do mieszkania tego ostatniego. O r­
szak marszałka postępow ał pod eskortą ułanów 
przez plac królewski, ulicę Paradis, plac Bonaparte 
i ulice prow adzące do pałacu zamieszkanego przez 
p. Lucy. Nie potrzebujemy dodawać, że m arsza­
łek na całej drodze znajdował dla siebie sym paty­
czne tłumy.

Dziś wieczorem miasto w ypraw ia dla marszał­
ka widowisko w wielkim teatrze, a ju tro  będzie 
uczta i illuminacja przygotow ana na promenadzie 
w alejach.

Dopisek. M arszałek Pellisier przybywszy do na­
szego miasta, znalazł adresow any do niego list, 
w którym  Cesarz uwiadamia go że go mianował 
księciem. (Indep. Belge.)

— Z pow odu pom yślnych dla rządu hiszpań­
skiego w ypadków  ostatnich dni, a mianowicie pod­
dania się Saragossy, a stąd  prawie zupełnego u- 
spokojenia się całego pół-wyspu, wydane zostały 
rozkazy wstrzymujące pochód różnych oddziałów 
armji francuzkiej ku granicy Hiszpanji.

(Preussischer St. Anzeiger). 
H I S Z P A N J A .

— A rtykuł pana de Sacy w przedmiocie osta­
tnich wypadków  w Hiszpanji, którego początek 
umieściliśmy we wczorajszym numerze Kroniki, 
tak się kończy:

»Powiedziawszy prawdę, od miesiąca sierpnia 
1854 roku Hiszpanja rządzoną była rewolucyjnie, 
pod przeważnym wpływem Zgromadzenia ustaw o­
dawczego, które w każdej chwili mogło wszystko 
zwalić i wszystko odbudow ać według swojego u- 
podobania. Przez te dwa lata w ładza królewska



nieustannie atakow ana, opierała się jedynie dzięki 
siłom jakie czerpała w monarehicznyeh uczuciach 
Hiszpanów, uczuciach odżywianych i wzmacnia­
nych przez walkę, którą K rólow a utrzym yw ała 
często z dobrym skutkiem a zawsze z energją. Od 
dwóch la t powiedzieć można, że korona pozba­
wioną była zupełnie inicjatywy i nie raz K rólowa 
widziała się zmuszoną przyjmować i zatwierdzać 
postanowienia Zgromadzenia narodowego, które 
w niej największy w stręt obudzały. Ministrowie 
Królowej musieli znosić to położenie, ale podczas 
gdy marszałek O’Donnell oburzał się tern i nie raz 
zatrwożył, marszałek Espartero  przeciwnie zda­
w ał się przyjmować taki stan rzeczy z zupełną o- 
kojętnością i naw et z zadowoleniem. M arszalek 
Espartero przy najlepszych chęciach sądził, że 
rząd Zgromadzenia ustawodawczego je s t tak do­
bry jak  tylko w świecie być może, kiedy tymcza­
sem marszałek O’Donnell uważał go za niegodzi­
wy, i oświadczył, że potrzeba jak  naj'skorzej wyjść 
z tego położenia, które denerwuje i demoralizuje 
naród. Zawichrzenia jakie miały niedawno miej­
sce w K asty lji, pokazały ja k  wielka prze­
strzeń dzieli między sobą dwóch marszałków, 
i dowiodły, że niepodobieństwem je s t żeby oni zga­
dzali się dłużej z sobą. K rólow a zasmuciła się 
ich niezgodnością, bo przewidywała, że zupełny 
między niemi rozbrat będzie hasłem krw aw ych 
walk.

Usunięcie się m arszałka E spartero  musiało po­
ciągnąć za sobą usunięcie się jego przyjaciół i po­
wróciło rzeczy do stanu, w jakim  oue znajdow ały 
się przed dwoma laty, kiedy marszałek O’Donnell 
w  imieniu rojalistów konstytucyjnych domagał się 
wytrw ale aby powrócono do rzeczywistego w y­
konywania zasad konstytucji i kiedy konstytucyj­
ny gabinet księcia Rivas i pana Rios Rozas u tw o­
rzył się; dla tego to mamy słuszny pow ód uw a­
żać utworzenie teraźniejszego gabinetu jak o  tym 
razem regularny tryum f opinji konstytucyjnej.

W  roku 1854 dw a żywioły naturalnie i stano­
wczo przeciwne sobie, złączyły się aby rządzić Hi- 
szpanją. T o stowarzyszenie trwało lat dwa, obe­
cnie rozerwało się i jeśli możemy się dziwić to ty l­
ko temu, że tak długo trwało. Jeden z tych ży­
wiołów reprezentował zasady porządku inonar- 
chicznego i wolności konstytucyjnej, drugi niósł 
z sobą ideje nieporządku i gwałtu. Niezgodność 
tych  dwóch żywiołów nie okazała się nigdy tak 
wyraźnie, jak  w chwili kiedy się ten związek ro ­
zerwał. Minister spraw  wewnętrznych, pan P atri­
cio Escosura, który udał się do prowincji K astylji 
dla w ykrycia przyczyn zbrodni któremi ta p ro­
wincja była trapioną, usiłował odpowiedzialność 
za nie rzucić na stronnictw a kouserwatystów  i u- 
m iarkowanych nie tyle żeby potępić te stronni­
ctwa, jak  raczej żeby usprawiedliwić dem okratów 
których ze wszystkich stron o to  oskarżano. M ar­
szałek O'Donnell, minister wojny, miał w ręku 
mnóstwo dowodów w prost przeciwnych podaniom 
ministra spraw  wewnętrznych, dla tego zaprzeczył 
tym ostatnim z nadzwyczajną nieco dumną żywo­
ścią. oświadczając, że minister spraw  wewnętrz­
nych nigdy ani pomyślał o zaopatrzeniu się w po­
licją czynną i bezstronną, kiedy tymczasem on, 
minister wojny, uorganizował czynny nadzór we 
w szystkich punktach kraju. M arszałek O'Donnell 
wyrzucał także panu Escosura, że ma zwyczaj ą- 
takow ać dobrych  aby ocalić złych. Naturalnie juz 
tu  niepodobieństwem było żeby marszałek 0  Don­
nell i pan Escosura pozostali dłużej kolegami 
w gabinecie. Królow a potrzegła to od razu, ale 
m arszałek Espartero  niedopatrzył się tego i po 
darem nych usiłowaniach pogodzenia dwóch mini­
strów , zdecydował się nareszcie ponieść Królowej 
prośbę o dymisję.

K rólow a widziała potrzebę w ybrania jednego 
z pomiędzy dwóch marszałków; obaj byli jej miłe- 
101« ale z różnych zupełnie powodów; obaj mieli 
gorlPyygh stronników między osobami otaczające- 
nu Królowę. Z obu stron Królow a żywo była ob­
legana, j w pośród tej walki jak ą  około niej sta­
czano , Królow a słuchając własnego tylko in­
stynktu, powzięła postanowienie równie trafne jak  
stanowcze. Rząd powrócił obecnie do regularnych 
warunków; jest on równie dalekim od tych  któ- 
rzyby pragnęli powrotu systemu absolutnego 
jak  od tych którzy przez słabość lub uległość 
okazują się zawsze gotowemi pomagać wybuchom 
i nadużyciom stronnictw rewolucyjnych.

Nie wątpimy, że gabinet hiszpański okazawszy 
się energicznym w walce, potrafi korzystać ze 
zwycięztwa z umiarkowaniem, które w podobnych 
przypadkach je s t największą m ądrością i zręcano-

ścią. Ale gabinet nie mógł nic rozpoczynać, dopo- 
ki jego tryum f nie stał się zupełnym, dopóki jego 
władza nie została uznaną we wszystkich prowin­
cjach Hiszpanji. Dopóki powstanie utrzymywało 
się w którymkolwiek punkcie, zwyeięztwo gabi- 
tu zdawało się być niepewnem i nie inoźna było 
od piego żądać nic więcej nad to co czynił. W szyst­
ko zdaje sję zapowiadać, że władza rządu  już nie 
jes t podaw aną w wątpliwość, i wkrótce zapewnie 
równie przyjaciele gabinetu jak  jego przeciwnicy, 
będą mieli prawo zapytać go, co zamierza uczy­
nić dla przywrócenia uszanowania w ładzy i pogo­
dzenia energicznego działania rządu z swobodami 
publicznemi. 8

Madryt 30 Lipca. Rząd zajmuje się wyłącznie 
przywróceniem i utrwaleniem powszechnej spokoj- 
ności. Wszelkie inne interesa zostały odłożone. J e ­
dnakże zaufanie objawiane w pierwszych chwilach 
zwycięztwa, zwolna się zmniejsza, ponieważ coraz 
bardziej obawiają się tu że spokojność może być 
znowu zakłóconą. Przeszło 5000 (według innych 
7000) sztuk broni milicji narodowej nie oddano.-— 
Nowe ajuntamiento czyni wszelkie możliwe w ysi­
lenia aby cenę chleba utrzym ać niżej od właściwej 
taxy. Na nieszczęście zbiór zaledwie jest średni, a 
socjalistoskie podpalania magazynów i zbóż na 
pniu, znacznie zmniejszyły istniejące zapasy i spo­
dziewane plony, tak że podwyższeniu ceny chleba, 
niedługo już  niepodobna będzie zapobiedz. Przy- 
tem mięso, wino, oliwa i t. p. doszły do cen dotąd 
niesłychanych.— Książe San Miguel tymczasowo 
zatrzyma jeszcze dowództwo halabardy stów, pan 
Los Heros posadę adm inistratora dóbr królewskich, 
a jenerał Serrano jenerał-kapitaństw o M adrytu. 
Jeden dziennik dem okratyczny utrzymuje, że rząd 
kazał śledzić don Manuela Riveirra, który na cze­
le 3go pułku lekkiego kierował ogniem z barykad. 
W M adrycie wczoraj aresztowano mnóstwo osób. 
Zdaje się że trafiono na ślad sprzysiężenia, które 
pod pozorem drożyzny miało popodpalać piekar­
nie wmieście. Hasłem wojennem sprzysięźonych, 
je s t śmierć zdziercom!

— Piszą z M adrytu 29go do Independanre Bei­
ge: Nadpźycia popełnione w dniach 15 i l(>b, m. 
przez niektóre oddziały tutejszego garnizonu, w y­
w ołały bardzo troskliwe badania. Hrabina Monti- 
jo , m atka cesarzowej francuzkiej, doniosła królo­
wej na piśmie, że milicjanci którzy jej palae obsa­
dzili, sprawiali się bardzo porządnie, ale że następ­
nie wojsko którezastąpilo milicję, poniszczyło roz­
maite meble, zabrało 20 biletów bankow ych po 
1000 fr:, mnóstwo srebrnych serwisów i koszto­
wności. H rabina nie żąda bynajmniej wynagrodze­
nia, poprzestając na przesianiu królowej dokładne­
go spisu wszelkich przedm iotów jakie jej zostały 
skradzione.

Książe di Medina Cełli miał napisać w najostrzej­
szych wyrazach do marszałka O’Donnell, i za s tra ­
ty  zrządzone w jego pałacu przez wojsko regular­
ne, żąda wynagrodzenia 9 miłjon. real. W szyscy 
dowódcy milicji mają teraz złożyć przed radą wo­
jenną uroczyste deklaracje. Żaden z nich nie bę­
dzie sądownie prześladowany.— Rząd otrzymał 
wiadomości z K orduby, że Malaga poddała się.

Z S aragossv  dowiadujem y się, że były minister 
skarbu bankier Bruil oddał juncie do rozporządze­
nia 8 mil. r.— Dawny m inister budowli publicznych 
p. Lujan, miał wczoraj długą konferencję z O’Don- 
nelem.—Espartero  przyjmował wczoraj wielu przy­
jaciół.

Nazajutrz po wejściu jenerała  Dulce do Sarago- 
sy uroczyste Te Deum odśpiewane została w ko­
ściele katedralnym  tego miasta, przy bardzo licz- 
nem zgromadzeniu pobożnych.

Revista Mititar podaje następujące pogłoski o- 
biegające w M adrycie względem zachowania się 
marszałka E sparte ra  w pamiętnych dniach 14 i 15 
tipca.

W iadomo że we w torek z rana w biurze korte- 
zów złożoną została propozycja żądająca aby de­
putow any don Baldomero Espartero, został ogło­
szony protektorem zgromadzenia prawodawczego 
i dowódcą siły zbrojnej mającej go bronić. Zape­
wniają że Espartero  zgodził się zupełnie z autora­
mi tej propozycji, i byłby przyjął przeznaczone mu 
w nićj obowiązki, ale prezes kortezów jenerał In­
fante nie chciał wcale nawet zdać sprawę z tej p ro ­
pozycji. .(Jndep. Belge).

P  R U S S Y.
Piszą z Teplitz do Gazety Szlązkiej pod datą 

30 lipcą; »
Jej Kr. Mość królow a pruska bawi tu  od dnia 

30 czerwca. Arcyksiąźe K arol-Ludw ik przybył 
22 lipca. K ról i królow a sascy z księżną Genui i

księżniczką Małgorzatą, przybyli 27 t. m. Dziś 
zrana o godz. 5ej Cesarz Franciszek-Józef, który 
opuścił Wiedeń o godz. 2ej, przybył tu  i stanął 
w hotelu Londyńskim , gdzie przygotow ane były 
dla niego apartamenta. Cesarz w towarzystwie je ­
nerała piechoty hr. Grunue, m ajora barona W ald- 
stetten i kapitanów księcia Hohenlohe i hrabiego 
Szapary, udał się zaraz na zwidzenie zakładu ką­
pieli dla wojskowych. O godzinie 11 ej Cesarz od- 

. wiedził rodzinę królewsko-saską, a o godzinie 3ej 

. w towarzystwie swego brata arcyksięcia Karola- 
Ludwika, udał się na spotkanie Jego Kr. Mości 
króla pruskiego, który przybył z Karlsbad. W i­
dzenie się dwóch m onarchów było serdeczne i 
pełne uprzejmości. Cesarz miał m undur pruski, a 
król pruski był w mundurze swego pułku huza­
rów austrjackich. M iasto przybrane je s t chorą­
gwiami. Pogoda sprzyja najzupełniej. W szystkie 
dostojne osoby zebrały się razem na uczcie, którą 
królow a pruska w ypraw iła z okoliczności roczni­
cy urodzin arcyksięcia K arola-Ludwika. Ju tro  
Cesarz i brat jego w rócą do W iednia, a król p ru ­
ski i królow a do Berlina.

Teplitz 2 Sierpnia. D la licznych gości którzy 
zwiedzają nasze sławne zakłady kuracji w K arls­
bad, Marienbad i Teplitz, przyjemną będzie wia­
domością, że jilan kolei żelaznej z Aussig do T e­
plitz, został przez Cesarza zatwierdzony, a dalsze 
poprowadzenie tej kolei do Karlsbad zdaje się być 
pewnem. Tow arzystw o Lipskiego Banku kredy­
towego podpisało bardzo znaczne kapitały na to 
przedsięwzięcie. Regularny transport węgli ka­
miennych obliczony na 5 miljonów centnarów ro ­
cznie, obecnie odbywany przez 800 koni dziennie, 
tudzież wielki sezon teplicki, według urzędowych 
wykazów wynoszący rocznie do 25,000 osób, za­
pewniają nader pomyślne rezultaty dla kolei z A us­
sig do Teplitz. (Schlesische Zlg).

Berlin 30 Lipca. Hr. M orny przybył tu  wczoraj 
z liczną świtą. Na dw orcu anlialtskim przyjęty 
był przez członków poselstw a CESARSKO-Rosyjskie- 
go i francuzkiego udał się w powozie galowym do 
hotelu rosyjskiego, gdzie zajął mieszkanie. Dw ory 
niemieckie posyłają po większej części książąt krwi 
na koronacją N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  W szech R o­
sji A l e x a n d r a  ligo  dó Moskwy: Hessen-D arm stadt 
książąt A lexandra i Ludwika, Baden księcia W il­
helma, W irtem berg księcia F ryderyka. Toż samo 
Prusy, Oldenburg, Nassau i inne. W szyscy prze­
jeżdżają przez Berlin i obierają drogę m orską 
prędszą i przyjemniejszą. N a j j a ś n i e j s z a  C e s a r z o w a  

W dow a, pojedzie drogą lądową.
— Przyszłą niedzielę przepędzi dw ór tutejszy 

z gośćmi swymi w Charlottenburgu. Jest to dzień 
urodzin zmarłego króla, 2gi sierpnia, niegdy bar­
dzo uroczyście w całym kraju obchodzony. Uni­
w ersytet obchodzi go dotąd  jako  rocznicę założe­
nia swego. (Czas)

S Z W E C J A .
Sztokholm 30 Lipca. W czoraj zakończył tu ży- 

!' cie jenerał-porucznik jazd y  hrabia Gustaw-Karol- 
Frvderyk-Lovenshielm . Jako wojownik i jako dy­
plomata w ciągu długich lat służył on świetnie 
swemu krajowi. Po 18 latach spraw ow ania obo­
wiązków posła w Paryżu, w końcu zeszłego roku 
opuścił on zawód publiczny. K ról w ydał polece­
nie aby wszystkie pułki z powodu jego śmierci na 
ośm dni przywdziały żałobę. (Neue Pr. Z tg)•

W  Ł* O C H Y.
Piszą z Spezia 27go lipca do turyńskiej Opinione: 

Opóźniłem się z doniesieniem wam o jednym  nader 
zasmucającym w ypadku, chciałem bowiem zasię­
gnąć pierwej zupełnie pewnych wiadomości. W czo­
raj o godzinie trzeciej z rana, około siedmdziesiąt 
osób przybyło na naszą granicę, aby przejść do 
księstwa d’Este ze strony Carrara. Nasi karabinje- 
rowie znajdujący się na granicy, nie zapomnieli za­
pewnić się, że osoby te w ychodząc z naszego tery- 
torjum, były bez broni, ale nie możemy zgadnąć 
gdzie i ja k  znalazły one na terrytorjum  Este broń, 
której użyły aby opanować posterunek celny w P ar- 
mignola i tam tejszą kassę. Następnie posunęły 
się one naprzód i w strzym ały w Fossola w blisko­
ści Carrara, sądząc że M assa i Carrara pow staną.

Ale postrzegłszy niebezpieczeństwo na jakie się 
naraziły i niedorzeczność swojego planu, rozsypa­
ły  się. Przez ten czas żołnierze z terytorjum  E ste  
dawali ognia, równie ja k  żołnierze sardyńscy znaj­
dujący się na granicy. Z obu stron także było du­
żo aresztowań.

Dziś z rana Monzambano przybył do naszej zato­
ki z jednym  bataljonem, ale wszystko już  się skoń­
czyło. Nie będziem czynili żadnych uwag. Mówio­
no że widziano statek z ludźmi z legji anglo-w ło-



skiej, ale i to  zap ewnie je s t  jednem  z zwyczajnych 
warzeń.

Opinione dodaje  jeszcze n astępujące  wiadomości 
z Gazette Piemontese. Ostatnie wiadomości nadeszle 
od  g ran icy  Este, donoszą ze zupełna spokojność 
panu je  tam  ciągle równie j a k  w M assa i Carrara. 
In tenden t  tej prowincji donosi, ze wczoraj pewna 
nieznajoma osoba przesłała na ręce mera w S aza -  
na pew ną  summę z dodaniem ze summa ta je s t  tą 
samą, k tórą  zabrano z kassy  celnej w P arin igno-  
la. Mer kazał j ą  złożyć tymczasowo w  kasie po­
borcy. {Jonr. des Deb.)

Turyn 31 Lipca. Nie ma juz' ani m ow y o w y ­
padkach  w Massa. Lo nic nieznaczące poruszenie 
dowodzi, ze agitatorowie mylą się bardzo  w  sw o ­
ich rachubach  i z’e włosi nie są  usposobieni do 
w dania  się w  nierozmyślne zamachy. Cierpliwość: 
j a k ą  włosi okazują, je s t  w idoczną w skazów ką ich 
dojrzałości do lepszych losów'.

Odjazd jenera ła  Crenneville z Parm y, nie je s t  
bynajmniej uwaz’any za dow ód  zmiany wr polityce 
austrjackiej, owszem, u trzym ują  tu, że jego na­
stępca, jene ra ł  Baum garten , ma instrukcje  wcale 
nie pojednawcze.

Times z d. 1 sierpnia zawiera list, w którym  Ma- 
zini oskarża Manina, ze zdradził spraw ę włoską, 
zbliżywszy się do d w o ru  sabaudzkiego. Mazzini 
w yrzuca  byłemu dyktatorow i nie tylerzeczywiście 
jego  przychylność dla domu sabaudzkiego, iłe o- 
kazanie nieprzyjaznych uczuć dla agitacji i za­
wiedzenie powstania. Ten list, którego deklama­
cje zapełniają przeszło kolumnę olbrzymiego 
dziennika angielskiego, je s t  dow odem  uporczyw o­
ści i zaślepienia stronnictwra inazyYiioskiego.

{Journal des Debals).
D eutschland  podaje  następujące szczegóły, 

tyczące się s tanu sp raw  dyplom atycznych  w  N ea­
polu:

Gabinet wiedeński bardzo zajęty  je s t  obecnie 
sprawam i Neapolu. Od kilku dui wymieniono licz­
ne depesze w tym przedmiocie między Paryz’em i 
W iedniem. Gabinet Tuilleries zakom unikow ał g a ­
binetowi wiedeńskiemu ostatnią notę posianą do 
m ocarstw  zachodnich przez rząd  neapolitański i 
zarazem oświadczył, z’e rząd Cesarza N apoleona 
w najwyższym stopniu n iezadowolony jest z za­
sad  w yrażonych  w  tej nocie i postanow ił uciec się 
na dobre, wspólnie z rządem angielskim, do ś ro d ­
ków potrzebnych do zmuszenia rządu  neapolitań- 

>y uczynił zadość słusznym wym aganioms k i e

m ocarstw  zachodnich i aby zrzekł się swojćj poli 
tyki, k tó rą  gabinet trancuzki uw aża za w yraźne  
podniecanie do rewolucji we Włoszecłi.

A ustrja  naturalnie nie mogła pozostać |oboję tną  
na te przedstawienia rządu  francuzkiego, k t i r y  
w  tym przypadku  postąpił  względem niej w sp o ­
sób najdelikatniejszy. Nie przestanie zatem pona­
wiać swoje przedstawienia dążące do przekonania 
rządu  neapolifańskiego, iż A ustr ja  uw aża  to za 
konieczność, żeby d w ór  neapolitański zastosow ał 
się do życzeń mocarstw  zachodnich i że d w ór  ten 
w  razie oporu  nie powinien liczyć na pom oc mo­
ra lną  lub materjalną Austrji. N ow a  nota  została 
p rzygotow aną w tym  duchu  i jenera ł Marini, am­
basador  austijacki w Neapolu, ma j ą  zakomuni­
kować dw orow i Obojej Sycylji. Spodziewać się 
aalezy, ze kroi neapolitański ustąpi nakoniee tym 
P o d s ta w ie n io m .  (fade;;. Hel*,)

Przegląd literatury krajowej.
„WffcLKi CZWARTEK,“ Obrazek  wi oskowy .  Poezjo z p o -  

a "  u u i obcej  mowy,  p r zez  Jana  Prus i nowsk i ego .  W a r -  
. szawa.  < 85 6 .

Zaledw ie przeczytaliśmy Mohortu. parę poety­
cznych obrazow Pruszakowej, Zamarskiego, L e ­
nartowicza, gdy  oto literatura nasza wzbogaca 
się now enn poezjami. Coby pom yślał o nas  kry- 
tyk  jakiej przeważnej literatury na zachodzie, mly- 
by przekonał się z katalogów  księgarskich, iż pi­
śmiennictwo nasze ostatniemi czasy daje rocznie 
w  przecięciu najmniej dziesięć tomów rozmaitych 
u tw orów  poetycznych? C oby powiedzieli oni, s to ­
sując tę  p łodność do szczupłych zbiorów własnych 
i, j a k  ostatniemi czasy, przeciw staw iając  im je d y ­
n y  tom poezji W ik to ra  H ugo, o k tó rych  piszą 
ciągle i wszędzie? P rzyw yk li  do zapa tryw ania  
»ię z góry  na wszelkie ob jaw y  um ysłow ośc i  na­
szej, oceniliby i piśmiennictwo nasze stosunkiem 
do własnego, i naturalnie nie w ysz libyśm y dobrze 
na tem porównaniu, ly inczasem  co m ogłoby być 
praw dziw ym  wnioskiem i rzetelną m odłą  przy  o- 
senieniu prac  h istorycznych, naukow ych  i belle-

trystycznych, nie da  się w żaden sposób zastoso­
w ać  do u tw o ró w  poetycznych, zkąd  iuąd  b io rą ­
cych swe źródło.

Syrokom la  je s t  obecnie w  przekonaniu  naszein 
jed y n y m  poetą  definjująeym w sobie to powszechne 
uczucie, w yobrażającym  je  w  tej wysokiej i razem 
prostej formie, której w a r to ść  napróźno b yśm y  
się wysilali określić w edług este tycznych form u­
łek, lub oddać  w  obcym języku . J a k  kwiat p o d  
inne przeniesiony niebo, da łby  on zaledwie w y o ­
brażenie tego, czem by ł p o d  własnem, a n ik tz  ob­
cych nie po ją łby  naw et w  czem leży tajemnica 
sympatji ogólnej. Ależ i m y sami sp róbu jm y  uchy­
lić tę sympatję, p rzystosu jm y u tw o ry  jeg o  do m o­
deli estetycznych, i cóż w nich znajdziemy? Znaj­
dziemy myśli i obrazy proste, poczciwe, pow ie­
dziane porządnie, językiem czystym i pięknym, 
które  niezaprzeczenie są zdolne, ale na  jak ie  z d o ­
będzie się z nas każdy. Spróbu jm y przełożyć j e  
na prozę, a przekonamy się o tem jeszcze d o ty ­
kalni^'. Nie ma w nich ani g ienjaluych poglądów , 
ani świetnych myśli, ani zawiłych lub zadziwiają­
cych erudycją  określeń. Z adajm y .sobie pracę u- 
łożyć te myśli w inowę wiązaną, a b ędą  to ciężkie 
wierszydła, ja k ic h  już nie piszemy dzisiaj. O dda j­
my to w szystko Syrokom li —  a zrobi z nich cu­
da!... Cóż się więc tai w  tej poezji jego? w  czem 
ten n iewysłowiony urok, że go uczujesz zawsze, a 
nie obaczysz nigdy? T o  nam  mimowolnie p rz y ­
pomina ow ą litewską piosnkę, w której takiejże 
na tu ry  bada się tajemnica:

' , , Mówią,  ze nie  roa-z n a d  n i emi ecką  broni ,
Nad tatarskich,  nić  masz  koni:  —

A wszakże z Litwy j e s t  konik Kiejstuta,
Szab la  j ago  w Litwie kuta:

Za c ó i  na wi dok  kiej s tusowej  burki ,
Drżą Ni emce  i b l edną  Turki?"

Syrokom la  nie je s t  poetą uniwersalnym, jak im  był 
B ajron  i Goethe. N iew jego  misji burzenie dogm a­
tów  us ta lonych  lub opowiedzenie nowych; w mm 
się ty lko odbija  cala Litwa, tak  p ro s ta  i serdeczna 
jaką  je s t  w  istocie, z całym skarbem  tych  uczuć 
k tó rych  świętość i zasługę my tylko rozumiemy 
Jego proste  w yrazy  są nam często przez tradycję, 
jak relikwje, poważane i święte, Zeby się one d a ­
ły wyśledzić na tej samej nici wyobraźni, po któ 
rej przesunął je  au to r  jak  paciorki różańca, toby 
śmy się przekonali, że ta nić cudow na w nieprze­
liczonych tkankach  wiąże się ostatecznie z sercem 
naszem, i że te paciorki wonne przenizal poeta  aż 
z ta m tą d .  W  nim je s t  odświetleme się wyraźne 
tego tylko, co żyje w nas  samych, czem przesiąkł 
i wonieje kraj jego  rodzinny. On j a k  w Soczewce 
skupiać ty lko umie rozstrzelone przedmioty i po 
ko lo row ać  je pryzmatem właściwym. W jego o- 
brazach przeszłość i teraźniejszość uw y d a tn ia ją  
się w tym  samym sposobie, jak i  odpow iada  nie 
cliymerze, nie irnaginacji wyłącznej, ale zbiorowej 
idei narodu , k tó ry  j ą  zapłodnił przed wieki. Z tąd  
godzim się bezw arunkow ie  na w szystko, tak  ja k  
on myślimy, tak  czujemy, bo w każdem  jego sło­
wie, w  każdym obrazie, widzimy nasz sprzęt d o ­
mowy, pam iątkę rodzinną, ład  pożądany . Analiza 
na nic się tu  nie ptzyrda, ani nas czegobądz nau­
czy i te b ry lan ty , w  chemicznym tygli1 zamienią 
się n a  pospolity  węgiel i znikną. J a k  w badaniach 
każdego żywego utw oru , i tu  po trąc im y ostatecznie 
o ducha, k tó ry  go ożywia, a k tórego nie schw y­
cimy nigdy'.

Jest-że co prozaiczniejszego i prostszego razem, 
nad  przedm ow y poety, k tóry  j e  lubi umieszczać 
na wstępie do każdego swojego tomiku? A je ­
dnakże, zapytuję  was: któż sję nie zachwycił nie­
mi, kto z nich nie po ją ł  duszy poety  i nie zesP°bł 
się z n ią  na zawsze? W  ostatnim poemacie sw °i in, 
nazwanym  'Wielkiczwarte/c,au tor  wyznaje w przed­
mowie, że go posądzono, ja k o b y  d la  d ram atu  miał 
zaniechać pieśni. T o  inu daje p o w ó d  do odezw a­
nia się ze czcią sw ą  d la  niej:

, A j ażbym teraz,  mocny  mój  Boże!
Miał z ł a m a ć  flet mój n i ewdz i ęcz ną  ręką?
O! jak mi łości  z sercu nie złożę,
Tak j c i ę  nie r zucę  moja p io s e nk o .
A jeśli  d u ch *  po t r zeb ie  gwol i ,
Inśza  s ię znajdzje  myś l om osnowa :
Człowiek za p ł ac z e  lub p o swawol i .

, Na inszą n u tę  niżli wioskowa.
To j eszcze  b r ac i a ,  wca l e  nie znaczy,
Żeśmy n i epomni  co wiosce  dłużni,
Gra jka  i j ego  d o b r y c h  s ł uchaczy  
Jeszcze  nie ł a c n o  krytyk poróżni .

Przyjmi jcież s e r c e m ,  o d ob r zy  ludzie!
Pros ty ob r azek  z wi oskowe j  niwy.

A ja ws pó łc zuc i em wa a z ćm szczęśliwy,
Nie b ę d ę  so l ne  fo lgować  w t rudzie .
A czyli  w pieśni ,  czy w djalogu,
Przyjdzie mi  g war zyć  p i e r śmi  pe lnemi ,
Zawsze  to będzie  o Panu  Bogu,
0  moich  b r a c i a c h , o  mojćj  z i e m i" 1

Obrazek w ioskow y Syrokomli, o k tórym  zamie­
rzam y mówić tutaj, je s t  w edług  naszego przeko­
nania najlepszym utw orem  poety, z liczby tych  
wszystkich , które napisał na tle ludowem. W ię ­
cej tu  naturalności i p raw d y  w  układzie, a sama 
rzecz tak  prosta, tak razem skończona, że m usiała 
się zrodzić w chwilę istotnego natchnienia. N a 
wstępie mamy prześlicznie nakreślony  obrazek 
wiejskiego kościółka *i spowiedzi wieśniaczej we 
Czwartek Wielki. Zaścianek litewski widzim tu  
j a k  na  dłoni.

, .Skrzyp ły  dr zwi  b o cz n e  —  wioskowa g r o m a d a  
S e r d ec z n y m  wz r ok i em pa t rzy  za balaski :
Wszed ł  s t a ry  p l e b a n  i na klęczki  pada ,
Pros i ć  u Nieb ios  p r ze d  s powie dz i ą  łaski;
Prz ypad ł  do św ę tych  oł tarza p o dnóż y .
Aż g łucho  echo  o d hu k n ę i o  w sklepie .
Wtedy pacholę ,  co m u  do  mszy służy.
Dz iecęcym g łose m M i s e r a t u r  t r zepie ,  
ł C o n f i t e o r z  us t  dz i ec i nn y ch  płynie  
Z u ś m i e c h e m  w oczach,  z b ł ę da mi  w łacinie .

W  gronie spow iadających  się jest dziewczyna 
litewska, m łoda i piękna wieśniaczka. P o e ta  u- 
w ydatn ia  j ą  na obrazie, a długo ciągnąca się jej 
spowiedź, j e s t  razem tajemniczym zawiązkiem w y ­
padku , k tó ry  się odsłania  na nas tępnych  ka r tk ach  
poematu. P o  niej następuje  spowiedź s tarego wie­
śniaka.

Ciężka i bolesna spowiedź by ła  obojga ty ch  lu ­
dzi tak  różnych ju ż  uczuciami i wiekiem. Jakie  
ich winy. j ak ie  w yznania  być  mogą w tern zaciszu 
wioskowem, na  łonie prostycli i czystych oby­
czajów?

Ale już k w a d r a n s  t r wa  sp ow i ed ź  dziewczyny,
A ludzie pa t rzą  c i ekawie ,  n i eśmiało ;
Zegar  kościelny wy bi t  pół  godziny,
I trzy kwa d r an se ,  i godz inę  całą  —
A ona,  p ł a c h t ą  p łóc i enną  okryta.
J e szcze  na miej scu klęczy pokutniczóm;
A s i a ry  p l e b a n  z o j cows ki ćm obl i czem 
Jeszcze  coś  s z e p c e  i o coś  j ą  pyta.

Starzec równie d ługo klęczy u  kratek:
Już  o rgan i s t a  i n t  r  o i li o p r ze g r ywa .
Aby w y wo ł a ć  od sp ow i ed z i  księdza;
Już świeczki  go r ą  u Pańsk i ch  oł tarzy.
Poku t ne  p sa l my  zmówi ł a  g r o ma d a ,  —
A p l eban  j es zcze  s t a r e go  sp ow i ad a :
Widać  wz i uszen i o na o b y d w ó c h  twarzy.
A gdy  nakoni ee  po sp ow i ed z i  długićj ,
S t ar zec  p a d t  na twarz ,  ksiądz mó wi ł  pacierze ;
To na ich oczac h  znacz no  było  szczerze,
Że się spłakal i  i j e d e n  i drugi .

P o  takiein pełnym poetycznej ba rw y  opisie spo­
wiedzi, mszy i modlitw, au tó r  zostawia dwoje 
grzeszników m odlących  się przed  Najświętszą 
Panną, a nas prowadzi za dom ostw a wioski i za­
trzymuje się przy  g robow cu  usypanym  pod  lasem.

Je s t  to grób syna  biednej w dow y, g ra jka  wiej­
skiego, k tó ry  sk ładał byw ało  piosnki na żniwa, 
wałęsał się między ludem, by ł dziwakiem j a k  
w szyscy  pieśniarze, nareszcie pod  w pływ em  j a ­
kiejś serdecznej rany , pić zaczął bez przerwy, i u- 
m arł na tein oto miejscu. S tosunek  tej mogiły do 
dw ojga  grzeszników, w yjaśn ia  się następnie ich 
wyznaniem wzajeinnem na grobie. Oboje przybyli 
tu  ze łzami pokutniezemi w  oczach, ze sk ru ch ą  
w  sercu i po kilku wzajemnych uwagach; opow ie­
dzieli sobie j a k  w  fata lny sposób przyczynili się 
do zguby tego biednego młodzieńca. K ochali  go 
oboje niestety, i obdarzyli go najboleśniejszemi 
cierniami życia— miłością i piosnką, l a  opowieść 
M arty  tak  p r o s t a ,  tak  serdeczna.

, ,Dla m n i e  z S z y m o n e m ,  n i e  t akim obr azem 
S t awa ł a  p r z y s z ł o ś ć  we szczęśc ie  b o g a t a ;
Bale o g r ódek ,  r o zw a l on a  cha t a .
Lecz  będz i em r a z e m — zaws ze  z sobą  r az e m.
S z y m o n  p owi ada ł :  Mar to moja,  Marto!
0  inszćm życiu i m ó wi ć  nie war to.
Będz iem u b o d z y — ja ci piosnkę sklecę 
0  Pa n u  Bogu,  o wiośn ie ,  o rzece,
O cz e m ty z e c h c e s z— m a m  pi osne k  nawa ł em,
Ja w p i eśni  n o w ą  u toruje  d rogę ;
Od p e w n ć j  chwi l i . . .  gdy c iebie  p o zn a ł e m  
0  ws zvs t k i ćm piosnki  w y ś p i e w y w a ć  mo gę ! 11

_________ (D alszy ciąg nastąpi).

T E A T R  W IE L K I.  Dziś widowisko bezpłatne: 
Chce sobie pshulae. —  Flctrowers zaczarowany. —  
K antata.— Ju tro : Violleta.

W drukarni  J.  Unger .— Wolno drukować.  — Warsz awa  dnia 26 Lipca (7 Sierpnia) 1856 roka .  —  Starszy Cenzor  F. SoH encw fitki.


